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Potrzebna zmiana.
Lwów d. 15. stycznia.

Od kilku dni, jak  to już donieśliś­
my, bawi we Lwowie deputacya Rady 
powiatowej mieleckiej ze swym preze­
sem p. Stefanem S ę k o w s k i m  na 
czele, która tu  przybyła do ks. nam ie­
stn ika i lir. marszałka krajowego.

Ze względu, iż sprawa, którą de­
putacya przedstawiła, jest ogólnego 
znaczenia i dotyczy wszystkich w ła­
ścicieli gruntów  nad brzegiem spła- 
wnych rzek położonych, pragniemy 
w chwili obradującego Sejmu zwrócić 
na nią uwagę czytelników naszych, 
zajmujących się sprawami publicznemi.

Fak t je s t ta k i :
Rzeka uznana za spławną, z bie­

giem czasu zmienia kierunek, zaczyna 
się wrzynać w nadbrzeżne grunta  i 
odrywa takowe. W łaściciel g runtu  
chciałby się zabezpieczyć i przy swo­
im brzegu odpowiednie roboty ochron­
ne przeprowadzić. Podaje w tym  celu, 
jak  ustawa nakazuje, o koncesyę do 
starostwa. Zjeżdża tedy komisy a na 
miejsce, bada sytuacyę i słucha sąsie­
dnich właścicieli, poczem  ̂starostwo 
orzeka, iż nie może udzielić żądanej 
koncesyi, albowiem zamierzone loboty 
ochronne mogłyby zmienić zwyczajny 
bieg rzeki (co znaczy, iż sprowadziłyby 
go do pierwotnego łożyska) i naruszy­
łyby przez to prawa osób trzecich. 
Dodaje przytem  wskazówkę, iż roboty 
ochronne należałoby w ten sposób po­
prowadzić, ażeby i sąsiednie grunta 
nadbrzeżne zostały zabezpieczone 
i że w takim  razie koncesya mogłaby 
być wydaną.

Wskazówka, co prawda na ustawie 
oparta, lecz niestety niewykonalna. 
Kąsiedzi bowiem, którym woda jeszcze 
nic nie zabrała ziemi, ani myślą przy­
czynić się do kosztów, poszkodowa­
nego zaś właściciela nie stać na koszta 
takich robót, któreby jego samego oraz 
sąsiadów zabezpieczyły.

Nie pozostaje mu tedy nic innego, 
jik-pfctrzvć z załojionemi rękami, jak  
woda każdego roku obrywa mu spory 
szmat ziemi i czekać cierpliwie, póki 
się rząd nie zdecyduje przystąpić w 
danej miejscowości do regulacyi tej 
rzeki i nie ochroni mu resztek mienia.

Nie zawsze jednak doczeka się tej 
upragnionej chwili, — zdarza się bo­
wiem często, iż woda tymczasem za­
brała mu wszystko, nawet i chałupę, 
a jako jedyny zabytek jego gospodar­
stwa pozostawiła mu tylko na pam ią­
tkę książeczkę podatkową.

Nadeszła zaś ta  chwila regulacyi, 
to sytuacya właściciela takiego nad­
brzeżnego grun tu  o tyle tylko je s t 
lepszą, iż wykonane roboty bionią 
reszty  jego ziem i; to zaś, r’r' mu wo­
da dotąd zabrała, utraca bezpowrotnie, 
a co najdziwniejsze, iż tą szkoda jego 
wzbogaca się rząd, — rząd, którego 
właśnie obowiązkiem było ochronie 
tego właściciela od szkody.

Dzieje się to n iestety — na mocy 
przepisów ustawy, które m ów ią, iż 
grunt, w skutek regulacyi uzyskany, 
należy do tego, kto regułacyę przepro 
wadził.

Regułacyę rzek spławnych wyko­
nuje rząd — on też staje się właści­
cielem takich gruntów, — w wypad­
kach zaś, gdzie roboty regulacyjne 
wykonywane są w drodze konkuren 
cyi, właścicielem stają się strony bio­
rące udział w kosztach.

W każdym razie właściciel nad­
brzeżnego gruntu  ponosi w wysokim 
stopniu stra tę  w ziemi, a stra ta  ta  
dotyka zarówno właściciela większej 
jak  i mniejszej posiadłości, j -.śli w 
grunt jego rzeka się wdarła, — dotyka 
dotkliwie zarówno pana i chłopa.

Otóż celem i dążeniem deputacyi 
mieleckiej je s t spowodować zmianę 
tych krzywdzących przepisów a p rzy­
najmniej łagodniejsze stosowanie i u- 
chylić bodaj jedną z przyczyn nieza­
dowolenia rolników.

Radzimy, że i bez zmiany przepi­
sów ustawy mógłby rząd na razie żą­
daniu temu zadość uczynić; mianowi­
cie w ten sposób , iżby zezwolił na 
zasadzanie oderwanych gruntów  w i­
kliną kosztem właściciela tego gruntu, 
pozostawiając mu w zamian za to w ła­
sność tego odsypiska, które zresztą i 
tak własność jego stanowiło.

Sprawą tą  powinien się sejm zająć, 
a niewątpliw ie instaneya sejmu osią­
gnęłaby skutek.

Wdzięczność i uznanie należy się 
Radzie powiatowej ^mieleckiej , która 
sprawę tę poruszyła,

Rada pow. mielecka streszcza swoje 
żądanie w spowodowaniu rządu, aby 
za koszta zasadzania w ikliną zwrócić 
właścicielom uzyskane przez reguła­
cyę odsypiska, przyznać w przyszłości 
własność takowych bezwarunkowo tym, 
którym powódź zerwała nieraz wiele 
gruntów, stanowiących dotkliwy uby­
tek w ich m ajątku nieruchomym.

K0 RESP0 NDENCYE.
W iedeń d. 14 stycznia. 

(Upaństwowienie kolei Półnoeno-zpnhodnie). — 
„Nowa Rietse" i rząd. — J \  Benedikt s‘amuse. 
— (Jherehez la bourse. — Dziwaczny związek)

Wnet po zebraniu się Rady pań­
stwa, wniesie rząd przedłożenie doty­
czące upaństwowienia kolei Północno- 
zachodniej i Elbthaibahn.

Ozy uuład zaw arty z akcyonaryu- 
sza-mi ze stanowiska rządu je s t fco- 
rzystny? Ogłoszony w tej sprawie pół- 
urzędowy kom unikat, za mało zawie­
ra szczegółów, by na powyższe p y ta ­
nie wyczerpującą i stanowczą można 
dać odpowiedź.

Na cenę, jaką rząd przy upaństw o­
wieniu ofiarowuje, wpływa nietyiko 
popłatność mających się upaństwowić 
szlaków, ale i rożne inne względy tak 
ruchu ja k  i polityki taryfowej. Te zaś 
dla rządu tyle w sobie mieścić mogą 
korzyści, że ofiarowaną wyższą rentę 
może zupełnie zrównoważą. Ocena 
w tej sprawie byłaby zresztą łatw iej­
szą, gdyby rząd przystąpił do upań­
stwowienia tylko gwarantowanej linii 
kolei Północno-zachodniej, wówczas 
bowiem możnaby na podstawie wa­
runków koncesyi wysokość ceny ku ­
pna z niejaką dokładnością oznaczyć. 
Ponieważ atoli rząd upaństwowić chce 
c a ł ą  sieć kolejową (wraz z E lbthal- 
bahn), przeto trudno stwierdzić, czy 
przypadkiem  wyższej ceny za lim ę 
gw arantow aną nie wypłaci na koszt 
niegwarantowanej Elbthal.

Należy się spodziewać, że w m o ­
t y w a c h  do przedłożenia rządowego 
znajdziemy dostateczne wyjaśnienie 
wszystkich tych kwestyj, a sprawa ta 
nie tak znowu dla nas je s t  aktualną, 
żebyśmy z ostatocznem wydaniem o 
niej sądu aż do przedłożenia rządo­
wego poczekać nie mogli.

Inaczej prasa wiedeńska. \Y niej,’ 
od chwili ogłoszenia kom unikatu rzą ­
dowego, trw a dyskusya na ten  temat, 
a niektóre pisma rozpoczęły nawet 
z tego powodu mniejsze lub większe 
ataki na rząd.

Przy tej sposobności obserwowaćj, 
można było objawy tak  dziwne i co 
do natu ry  swej tak m onstrualne, że 
nie uw ierzyłby w nie nikt, gdyby nie 
można ich było wykazać c z a r n o  n a  
b i a ł e m. Zjawiska te odnoszą się do 
zachowania Nowej Pressy wobec za­
mierzonego upaństwowienia wspomnia­
nych kolei, następnie do stanowiska 
prasy antiliberalnej w tej kwestyi, a 
wreszcie do wzajemnego stosunku No- 
ivej Pressy i pism antiliberalnych.

Po ogłoszeniu warunków, pod ja- 
kiem i upaństwowienie ma nastąpić, 
pierwszy p. B e n e d i k t  z Notoej Pres­
sy, k tóry  od ostatniego debaklu gieł­
dowego dziwnie je s t rozdrażniony, roz­
począł krucyatę p r z e c i w  rządowi.

Znając p. Benedikta i misyę, jaką  
N. Fr. Presse tradycyjnie spełnia, ka­
żdy zapewne je s t  przekonany, że w y­
stępuje p r z e c i w  rządowi w o b r o ­
n i e  k o n c e s y o n a r y u s z ó w  i że o- 
fiarowaną przez rząd cenę uważa jako 
z a  n i s k ą .  G dzieżtam !

Pan Benedikt naraz rozwija ogro­
mną troskliwość o skarb państw a i 
„broni" go — proszę słuchać! — 
p r  z e c i w powołanym reprezentan­
tom rządu, którzy z ty tu łu  swego 
urzędu przeprowadzić m ają akcyę u- 
państwowienia kolei Półnoono-zacho- 
dniej. „Rząd z a  w i e l e  p ł a c i  ak- 
cyonaryuszomu, — obliczył p. B e n e ­
d i k t !  „Skarb państw a uszczuplony 
zostaje n a  k o r z y ś ć  akcyonaryu- 
szów, o tyle a tyle milionów “ — la­
m entuje p. B e n e d i k t !  „Nie dać tyle 
— tym  chciwym akcyonaryuszom “ — 
krzyczy p. Benedict — p. Benedikt — 
redaktor Nowej Presse /...

Odkądże ten pan je s t rzecznikiem  
r z ą d u  w sprawie toczącej się między 
rządem  a ja tiem ś towarzystwem  ak 
cyjnem ? — zapytuje ęzytelnik , pzy. 
obserwator. Odkądże sumienie p. Be 
nedikta obrusza się na widok wyższej 
renty ofiarowanej jakiem uś tow arzy­
stw u akcyjnem u ? W takiej roli n ik t 
jeszcze p. Benedikta nie widział i ka­
żdy też znający choć trochę stosunki, 
szukać musi przyczyn tego dziwaczne­
go zjawiska po  z a  o b r ę b e m  sa­
mej sprawy.

Oprócz innych przyczyn mogących 
stać w związku ze skomplikowaną 
organizacyą takiego pisma — par 
cxcellence giełdowego, jakiem  jes t 
Ncuc freic Presse... wytłum aczenia za­
chowania się jej głównego redaktora, 
szukać należy głównie w naprężonym  
jego stosunku do p. T a u n i g g a ,  pre­
zydenta rady zawiadowczej kolei Fół- 
noeno-zachodniej.

O co im chodzi? Raczy Bóg wie­
dzieć, zresztą — cherchez (a — bourse !

W prawdzie ta  zemsta osobista, na 
koszt akcyonaryuszy kolei Północno- 
zachodniej, może się grubo odbić na 
liście abonentów Nowej Pressy, ale p. 
Benedikt nie dba o to, sądząc, że on 
może sobie na coś podobnego pozwo­
lić. Monsieur Benedikt sam usc!

Pisma antiliberalne natom iast są­
dziły, że w ystarczy sam fak t podjęcia 
jak ie jś akcyi przez rząd, żeby weń 
bić taranem , zwłaszcza gdy chodzi o 
akcyę finansową , dającą znakom ite 
pole do znanych insynuacyj i podej­

rzeń. Które der dumnie Kerl ron Wien 
przyjm uje bez krytyki.

Ani się spostrzegły, jak  poszły na 
lep panu Benediktowi i jak  tem u głó­
wnemu reżyserowi giełdowemu wycią­
gają kasztany z pieca.

. . Lecz pisma antiliberalne powinny 
"zwrócić uwagę na tę  okoliczność, że 
i w sferach inteligentnych i uświado­
mionych mają licznych czytelników i 
zwolenników i że t y c h  zastanowić 
musi ta z g o d n o ś ć  ich przekonań z 
zapatrywaniem  p. Benedikta, którego 
czytelników assocyacya ta  również 
nie mało dziwić musi. (0 -7 .)

Lwów d. 15. stycznia.
Prasa rosyjska zajęła się podjętą 

przez W ittego regulaoyą rosyjskiego 
systemu m onetarnego Główny je j za ­
stęp proponuje przejść od rubla do 
drobniejszej jednostk i m onetarnej, od­
powiadającej czwartej części rubla zło­
tego, czyli inarki finlandzkiej i franka 
złotego łacińskiej unii m onetarnej, 
któraby się zwała moskwą, rossem 
(analogicznie frankowi) lub czetwer 
takiem  (jak  dzisiaj ćwierć rubla n a ­
zywają). Co w Finlandyi zowie się 
penni a we Francyi centime, zwałoby 
się dzienieżką (jak dzisiaj półkopiejkę 
zowią).

Projekt ten opiera się zatem na 
walucie złotej, z  rublem  złotym jako 
podstawą, którego ustaw a m onetarna 
nie zna, i k tóry wywróciłby wszystkie 
dotychczasowe nawyczki obrotu pienię­
żnego a dla ludu byłby wprost nie 
zrozumiały, nie mówiąc nawet, że do 
kładne obliczenie w aluty dotychczaso­
wej na nową byłoby we wielu wypad­
kach wręcz niemożliwem. Nowa mo­
neta zupełnieby zawichrzyła obrót 
' uenięźny i wywołałaby niesłychane 
(burzenie w kołach ludu i znacznej 

bzęści warstw  wyższych.
Gdy p ro jek t'ten  ouazal się z powyż- 

«ych powodów nie do przeprowadze- 
:ia, autorowie jego uprościli zatem 

fzecz w ten sposób, że zaproponowali, 
aby rubel złoty wręcz zajął miejsce 
rubla dotychczasowego (kredytowego 
i zrównoważonego z nim w obrocie 
krajowym  srebrnego), zaczemby po 
prostu liczono 4 nowe diemeżki za ko­
piejkę a 4 rossy za, rubla. Tylko prze 
pomniano znowu o rzeczy jednej. Za­
stąpienie bowiem rubla kredytowego 
czyli srebrnego rublem złotym — tj 
sztuczne podniesienie wartości pierw  
szego do wysokości rubla złotego — 
jeżeliby nawet przeprowadzić się dało, 
o czem jednak  wątpić można, to n ie­
uchronnie sprowadziłoby ekonomiczną 
ruinę Rosyi. Zostałby jednym  zama­
chem zniszczony cały eksport rosyj­
ski, ponieważ towar eksportowy po 
drożałby tj. byłby drożej produbowa 
ny wedle rachunku złotego w stosun­
ku 2 :3 , zaczemby, zwłaszcza zboża 
Rosya eksportować nie była w sta 
nie, podczas gdy  fabrykaty obce, ma­
jąc  w rublu złotym prem ię importową 
5(1 prc. od swojej ceny sprzedawczej 
— w porównaniu z dotychczasowymi 
stosunkami -— zabiłyby zupełnie prze­
mysł rosyjski, podczas, gdy związany 
traktatam i handlowymi rząd rosyjski 
nie byłby w możności dopomódz p rze­
mysłowi swojskiemu podwyższeniem 
ceł wprowadczych.

Więc też oddawna eksportujące ko­
ła rosyjskie niczego tak nie pragnęły, 
jak  niskiego kursu pieniędzy rosy j­
skich a wysokiego zagranicznych. Ile­
kroć rubel papierowy podnosił się po­
nad kurs średni, zawsze niepokój opa­
nowywał wszystkich eksportowych pro­
ducentów rosyjskich, zwłaszcza rolni­
ków, gdyż koszta produkcyi się pod­
nosiły a obcy kupiec za ten sam swój 
pieniądz więcej otrzym ywał niż przy 
niskim  kursie rubla. Dlatego Kątków 
w wszechpotężnych ongi Mosk. Wicdo- 
mostiach, jako bezwzględny protekeyo- 
nista, ciągle wołał, że handlowi rosyj­
skiemu w stosunkach z zagranicą tern 
lepiej się powodzi, im niżej rubel 
stoi za granicą. Zalecał tedy dopoma­
gać, aby rubel papierowy spadł do 
wartości m arki niemieckiej i wyżej się 
nie podnosił. Dlatego też był Kątków 
wrogiem zaciągania pożyczek w zło­
cie dla niewygód w oprocentowaniu 
ich metalem. Roztropniejszy jednak 
rząd rosyjski w ostatnich trak tatach  
handlowych brał za podstawę stałe u- 
trzym anie średniego zagranicznego kur­
su rubla papierowego z lat ostatnich, 
i od tego nie odstępuje.

Juścić możnaby wybijać rubel zło­
ty zastosowany do wartości rubla pa­
pierowego czyli srebrnego — jakoż są 
obecnie dwojakie imperyały z ło te: j e ­
dne bite wedle ustaw y z r. 1885 i s ta r­
sze. zawierające o 3% więcej złota, 
jakoż Bank państwowy za nowsze ty l­
ko 15 rubli, a za starsze po 15 rubli 
i 45 kopiejek w rublach papierowych 
wypłaca. A wszakże wedle ustawy ma 
imperyał tylko wartość 10 rubli! Ta­
kie same niedogodności i nieporozu­
mienia byłyby z nowym rublem  zło­
tym.

Jak się zdaje, rząd rosyjski, choć­
by przystąp ił do w ybijania rubli zło­
tych, zrównoważonych z rublem  pa­
pierowym i srebrnym, zawsze jednak  
jako legalną podstawę utrzym a pełny 
rubel srebrny, równy rublowi papiero­
wemu, a oraz podwyższy odpowiednio 
stosunek złota do srebra na 1 : 23 25, 
tj. o półtoia raza, podczas gdy w ar­
tość srebra w obec złota na targowicy 
świata jeszcze niżej stoi, tak iż pełny 
rubel, którem u urzędowo wartość 6G2/a 
kopiejek w złocie przypisują, właści­
wie srebra tylko za 50 kopiejek w zło­
cie zawiera.

W skutek zabiegów m inistra W itte­
go doszedł fundusz zam ienny do ol­
brzymiej wysokości obecnie 450 mi­
lionów rubli w złocie (1.800 mil. fran­
ków), co wedle kursu sumę 075 mi­
lionów rubli kredytowych lub sre­
brnych wynosi, z czego 875 mil. rubli 
w złocie jako  gwaraneya 1.040 milio­
nów rubli kredytowych (papierowych^) 
dawnej emisyi, a 75 mil. rubli w zło­
cie jako rękojm ia 75 mil. rubli k re ­
dytowych, czasowo emitowanych przy 
pada. Rząd rosyjski może przeto bez 
narażenia bezpieczeństwa rubli kredy­
towych postarać się o potrzebne na 
zamianę zapasy srebra.

S E T ł v £
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(8 posiedzenie 1 sesyi VII. peryodu).
Posłowie bardzo nielicznie byli 

zgrom adzeni, gdy hrabia marszałek 
o godz. 10. mm. 30 otw ierał posie­
dzenie. Galerye były zupełnie puste

Odczytano spis p e ty cy j, które w dal­
szym ciągu do Sejmu wpłynęły, a jes t 
ich dotąd już  468, przyczem p. P o- 
h o  r e c k i  popierał petycyę o hojniej­
szą subwencyę dla internatów  przy 
seminaryach nauczycielskich, a An­
drzej hr. P o t o c k i  petycyę gm in/  
Alwernia o utworzenie sądu powiato­
wego.

Z porządku dziennego p. R o t t e r  
uzasadniał swój wniosek w sprawie 
reformy szkół średnich. Wniosek ten, 
oraz motywy, które p. Rotter w yja­
śniał już  na posiedzeniu swego klubu, 
podaliśmy we wczorajszym numerze 
Gazety Narodowej. Długą mowę posła 
Rottera, a pierwszą w jego  działalno­
ści poselskiej , wysłuchała Izba ze 
szczerem zajęciem, a sam wniosek 
odesłała do komisyi szkolnej.

Z kolei udzielił Sejm Wydziałowi 
kraj. absolutoryum  z rachunków za 
rok 1894 funduszu krajowego, fundu­
szów dotowanych ze skarbu krajow e­
go i funduszów samoistnych budże­
tem  objętych. Absolutorjuim to obejm u­
je  także absolutoryum dla Rady szkol­
nej kraj. z działu wydatków fundu­
szu szkolnego krajowego. Pozostałość 
z rachunków za rok 1894 w kwocie 
335.941 zł. przeniesiono na rok 1896 
i wstawiono do budżetu na tenże rok 
jako pozycyę I. dochodów.

Przystąpiono do weryfikacyi dal­
szych wyborów. Skorzystali z tego 
radykali ruscy, aby przypom nieć się 
i wywołać — jeżeli się uda — jaki 
senzacyjny efekt, któryby później p i­
smom radykalnym  dał sposobność do 
kilku krzykliwych artykułów  i sławie­
nia swoich posłów za ich pracę... de­
strukcyjną.

Pierwszy w ystąpił wymowny p. 
O k u n i e w s k i  i niepomny na to, że 
zasiadał w Sejmie przez lat sześć bez 
weryfikacyi swego wyboru i jeże li w 
jak im  wypadku, to z pewnością przy 
jego wyborze możnaby wykryć rozli­
czne nielegalności — zabrał głos i za ­
rzucał, jakoby przy wyborze p St. 
Rudrofa posłem z kuryi wiejskiej o- 
kręgu czortkowskiego działy się nadu­
życia tak  ze strony tam tejszego staro­
stwa jak  i W ydziału powiatowego, za- 
czem, mimo że p Rudrof w ybrany zo­
stał 116 głosami przeciw 59, które pa­
dły na jego kontrkandydata Horba­
czewskiego, domaga się odesłania a- 
któw wyborczych nam iestnictw u do 
zbadania względnie uniew ażnienia te ­
goż wyboru.

Po dobitnej odpowiedzi komisarza 
rządowego hr Ł o s i a  i wykazaniu na 
podstawie aktów bezpodstawności jego 
zarzutów i po odpowiedzi sprawo­
zdawcy p. C h a m c a ,  Sejm olbrzymią 
większością odrzucił wniosek p. Oku­
niewskiego, a wybór p. Rudrofa uznał 
za ważny.

Przy następnej weryfikacyi wybo­
ru  ks. Cyryla Hamoraka posłem z ku­
ryi gmin wiejskich okręgu śniatyń- 
skiego, wystąpił, drugi rusk i trybun 
radykalny, N o w a k o w s k i ,  młody 
poseł przem yski i wygłosiwszy kilka 
zarzutów i wykrzykników o naduży­
ciach, znanych już  zresztą z pism ra­
dykalnych, żądał odesłania aktów w y­
borczych nam iestnictwu do przepro­
wadzenia dochodzeń, względnie unie­
ważnienia wyboru ks. Hamoraka. Do­
dajem y z naszej strony, że ks. Hamo- 
rak wybrany był 107 głosami przeciw 
41 głosom padłych na kontrkandydata, 
p. Trylowskiego i że protest, k tóry  
przeciw wyborowi ks. Hamoraka był

Z w y s t a w y  o b r a z ó w
ll.

Myliłby się — zdaniem naszem — 
ten, ktoby sądził, że ruch socyalny, 
który  wydobył u nas kwestyę ludową 
i zainteresował ogół wieśniakiem, je s t 
główną lub wyłączną przyczyną tej 
roli, jak ą  odgrywa dziś lud w obra­
zach polskich malarzy. Niezawodnie, 
można znaleść oddziaływanie na sie­
bie tych dwu objawów; główna przy­
czyna tego malarskiego chłopomań- 
stwa leży jednak  gdzieindziej.. Pa­
trząc bowiem na te tem ata łudowe, 
rzadko kiedy napotkać w nich może­
my jakąś refleksyę czułego serca nad 
czarną dolą, jakąś rogatą tendencyę 
społeczną, lub agitacyę, usiłującą pen- 
dzlem zdobyć prawa dla upośledzo­
nych.

Nowy kanon e s te ty k i, który na 
piedestale najkardynalniejszej zasady 
sztuki postaw ił: prawdę, zwrócił um y­
sły malarskie ku żywej naturze. Ta, 
im bliżej pozwalała przystępować do 
siebie, tern bardziej frapowała wy­
obraźnię i zmysły bogactwem nie wy­
zyskanych dotychczas objawów. Dała 
pna światło szerokie i swobodne, nie

krępowane niewolą malarskiego atelier, 
dala całą niewyczerpaną skalę barw, 
falujących bez końca pod słonecznem 
lub chmurnem velarium otwartego nie­
ba. I w tej poezyi światła i barw wy­
stąpiły  nieprzebrane piękności lekce­
ważonych dotychczas przedmiotów. — 
Chłop siejący ziarno, skąpany strum ie­
niem żaru sierpniowego przy żniwie, 
cwałujący na koniu po zielonych łą­
kach i złotych łanach nadwiślańskich, 
stanął w całym przepychu rozlanej 
w szerokiem przestw orzu gry światła, 
które z miłością macierzyńską do wier­
nego syna przyrody, igra z jego śnie­
żną sukmaną, pawiem piórkiem i pon- 
sowymi rabatami.

Z natu ry  rzeczy, lud, jako zjawi­
sko kolorystyczne, nie mógł wyczer­
pać artystycznej ciekawości, która po­
dążyła zbliżyć się do przedmiotu, po­
znać go nietyiko z zewnętrznej stro­
ny, jako wrażenie zmysłowe, ale w 
kształty  artystyczne ubrać także poe- 
zyę jego pierwotnych zwyczajów, nai­
wność jego wyobrażeń, prostotę uczuć 
i myśli, lub nie krępowane cywiliza- 
cyą wybuchy dzikiej namiętności.

Prawda, która zwróciła się ku natu- 
irze , ku studyom w polu . po łąkach 
wsiach, odszukała też i lud, który  ja ­
ko przedm iot m alarstwa święci dziś na 
płótnach wielu malarzy prawdziwy 
tryum f.

Z pośród tych „ludowców-malarzy"

wyłoniła się grupa, której terenem  stu- 
dyów je s t ziemia krakow ska a w szcze­
gólności wioski Bronowice i Mników. 
Polski ten Barbizon, oddany całą du­
szą obranemu przedmiotowi, p rzen i­
knięty wiedzą najnow szych zasad sz tu ­
ki, hartujący się w pedantycznej ści­
słości studyów wprost z natury, a wy­
posażony wieloma szerokimi talentami, 
— ma także swoich Milę tu w i Coro- 
tów, a nimi są: Tetmajer, Prusz­
kowski i inni.

Na wystawie naszej znajdujem y 
cztery większe płótna, k tóre z pomie- 
nionej sfery wychodzą i stają  przed 
nami może nie jako  produkta pełne 
doskonałości, ale jako dzieła rzetelnej 
wartości artystycznej. Na płótnach 
tych czytamy nazwiska pp. Prusz­
kowskiego, Malczewskiego, Kotowskie­
go i Radziejowskiego.

Rozpoczynamy od „Sielanki“JPrusz- 
kowskiego.

Liryczna nuta, dom inująca prawie 
we w szystkich kompozycyach Prusz­
kowskiego przemawia i w tym  obra­
zie serdecznym dźwiękiem wrażliwej 
duszy. Pruszkowski, który w swoich 
obrazach szuka po za tem atem  czysto 
malarskim, idealnego pierwiastka, u- 
mie dlań znaleźć formę niepretensyo- 
nalną wyszukanością stylizacyi, a peł­
ną wyrazu. Panując nad głęboką ma­
larską znajomością świata zew nętrzne­
go, umie wydobyć zeń szczegóły i łą-

czyć je  w jasną i zwięzłą kompozy- 
cyę, przekonującą artystycznem  u ję ­
ciem przedm iotu i reainą prawdą na­
tury. Począwszy od kolorystycznego 
nastro ju  „Sielanki" a skończywszy na 
psychicznym wyrazie twarzy, w szyst­
ko spływa tu  w harmonię pełną szcze­
rego sentym entu.

Jedna tylko drobna usterka wpadła 
nam w oczy. Pagórek na którym  ar­
tysta  osadził parę pastuszków, trak to ­
wany pobieżniej od. reszty  obrazu, ma 
zdaniem naszem za mało znamion bry- 
łowatośei. Czyni on wrażenie równej 
powierzchni, prawie prostopadłej, to 
też osoby na nim siedzą niepewnie i 
szukają równowagi. W każdym razie 
je s t  to dzieło, z jakiem  rzadko spoty­
kam y się na lwowskiej wystawie.

Oryginalność i odrębność indyw i­
dualności artystycznej, która zdobyła 
Pruszkowskiem u samoistne i pierwszo­
rzędne stanowisko wśród polskich ma­
larzy, je s t  także cechą twórczości Ja ­
cka Malczewskiego prawdziwego a rty ­
sty  z „Bożej łaś. “. „Kolenda" którą 
przed niedawnym czasem wycofał a r­
ty sta  z wystawy, przedstaw ia w dłu­
gim poziomym szeregu głowy paste­
rzy zgromadzonych około żłobu be- 
tleemskiego, i daje wyborne typy  ludu 
polskiego odżwierciadlające z głęboką 
prawdą naiwność ludowych wzruszeń 
religijnych. Przedmiotu nie ujął arty  
sta w ramy jednolicie zbudowanej ca

łości, dlatego szczegóły się rozprószają 
i obraz nie czyni tego efektu, jak i 
prawdopodobnie a rtysta  wywołać za­
m ierzał. Złóżmy to na karb tej okoli- j 
czności, że obraz nie je s t zupełnie wy- j 
kończonym. Nie wątpimy, że dostro­
jenie szczegółów do całości, że p rze­
trawienie całości w um iejętnem  oświe­
tleniu pozostawi! artysta na później i 
szkodaby była, gdyby to zaniedbał, na 
co zasługuje prócz innych zalet świeża 
i oryginalna idea w zaaranżow aniu 
tego obrazu.

Podnieść także musimy, że je s t  w 
„kolendzie" o całe niebo więcej cha­
rakteru ludowych pojęć i uczuć, ani­
żeli w pokrewnych je j treścią cyklach 
legendowych, szum nie reklamowanych, 
a kryjących w swych liniach wymu­
skanych, lub kokieteryjnie kędzierza­
wionych — sztambuchową miernotę.

Wiemy ja k  trudna je s t artystyczna 
praca na niewdzięcznym gruncie lwow­
skim, a widząc to przestajem y się 
dziw ie rozwielmożniającej się u nas 
coraz bardziej rzemieślniczej produ­
kcyi, k tó ra  rezygnując z ambicyi nie 
szuka chwały, ale łatwego zbytu. Tem- 
bardziej przyjem ną niespodziankę u- 
czynił nam  p. Damazy Kotowski swoim 
obrazem : „Wiosna". Sumienność w
przestudyowaniu całości wskazuje na 
pracowite studya, uwieńozona jak  naj­
lepszym rezultatem , a w dokładności 
swojej przedmiotowe, a nawet może

„suche" i pedantyczne traktow anie 
natury, daje dobre świadectwo a rty ­
ście nie goniącemu za sukcesem pół­
środków i rafinowanych efekcików. 
Dodajmy do tego um iejętność rysun­
ku, im presyonistyczną wrażliwość, k tó­
ra nie grzeszy nadczułością, kolory­
styczną prawdę barw  lokalnych w da- 
nem oświetleniu i żywe typy w um ie­
ję tnem  a swobodnein ugrupowaniu. 
Zarzucił ktoś obrazowi spłowiały ko­
loryt. Sądzimy, że przyczyną jego jest 
motyw świetlny chłodnego w i e c z o ­
r a ,  w chwili kiedy promienie słońca 
łamią się, przedzierając siną mgłę, — 
motyw może niewdzięczny, ale po 
bliższem rozpatrzeniu się, z przekony­
wującą prawdą oddauy.

Obraz p. Radziejowskiego „Za służ­
bą" łatw y w przeprow adzeniu efektu 
kolorystycznego, trudniejszy w odda­
niu treści literackiej, daje nam praw ­
dę pejsażu zimowego i prostotą środ­
ków wywołujących pożądane uczucie 
na widok opuszczonych sierót, m rą­
cych wśród śnieżnej zawieruchy.

S. O.
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wniesiony, podpisany był własnorę 
cznie przez t r z e c h  praw yborców  
(nio wjrborców), a znakiem krzyża 
przez dziesięciu prawyborców. Aby mo­
żna się domyśleć, z jak ich  kół protest 
ten wyszedł dość powiedzieć, ża koń­
czył się on uwagę tak nieprzyzw oitą 
i prostaczą, iż sprawozdawca W ydzia­
łu  kraj. ze względów zwysłej przy­
zwoitości wahał się ją  powtórzyć. 
Wniosek p. N o w a k o w s k i e g o  nie 
uzyskał naw et poparćra, gdyż poparło 
go tylko dwóch posłów, a to członek 
Wydziału kraj. p. ciawczak i włościa­
n in  z Mazurów Średniawski. Sejm 
zaś uzna? praw ie jednogłośnie' wybór 
ks. [lamoraka za ważny.

Przy weryfikacyi Wyboru Eksc. A. 
J a w o r s k i e g o  posłem z kuryi w iej­
skiej okręgu złoczowskugo, zabrał 
głos trzeci radykał p. O s t a p c z u k  
i podobnie jak  i poprzedni p. Nowa­
kowski począł odczytywać swo;e za­
rzu ty  przeciw legalności weryfikowa­
nego wyboru. W czytaniu jednak tak 
barazo wgłębił s.ę w przygotowany 
m anuskrypt, iż hr. marszałek widział 
się zmuszonym zwrócić jego uwagę, 
że wprawdzie zapiskami posługiwać 
się może, ale regulam in sejmowy nie 
dopuszcza zamiast mów odczytów, 
zwłaszcza w ygłaszanych głosem zu­
pełnie niezrozumiałym. Zdjął tedy p. 
Ostapczuk okulary i wygłosiwszy ual- 
szy ciąg swej mowy, zakończył ją  
wnioskiem na odesłanie aktów wybor­
czych nam iestnictwu do zbadania.

Do poparcia tego wniosku p. No­
wakowskiego nie nodniosła się ani j e ­
dna ręka w Izbie, poczem po odpo­
wiedzi komisarza rządowego hr. Łosia 
zabrał jeszcze głos p. Karol hr. D z i e- 
d u s z y c k i  i zwrócił uwagę na dzi­
wne formy, w jak ich  radykalizm  się 
objawia i chorobliwe jego żądania.

Oto ksiądz w ybrany posłem, nie 
znachodzi u nich łaski, oto mąż, któ­
ry  całe życie dla dobra kraju praco 
wał, również m iru u nich nie znaj­
dzie. Kogoż więc chcieliby rady- 
kali widzieć reprezentantam i ludu? 
Tylko sieb ie ! Lecz niestety właśnie 
ich przekonania nie są przekonaniami 
ogół:;, ludu i oni najmniej stosownie, 
nie mówiąc ju ż  wcale... dodatnio — 
reprezentować go mogą. Wszelkie zaś 
w tej Izbie podnoszone zarzuty o nad­
użyciach wyborczych są niepraw dzi­
we i jedynie tylko obliczone na efekt; 
były wprawdzie gdzie niegdzie nadu­
życia i teroryzm , ale dopuszczali go się 
właśnie radykali. Z p. Dzieduszyckim 
polemizował jeszcze po krotce p. 
O k u n i e w s k i ,  poczem po przemó­
wieniu sprawozdawcy p Chamca, 
Sejm niemal iednogłośnie uznał za 
ważny wybór p. Eks. Jaworsuiego.

Z porząunu dziennego przyjął 
Sejm do wiadomości sprawozdanie o 
zarządzie kraj. funduszu pożyczkowe­
go n* budowę koszar i uchwalił we­
zwać rząd, aby koszta budowy koszar 
na pomieszczenie nowych oddziałów 
wojska potrzebnych pokrywał ze skar­
bu państwa, za poborem opłaty za 
pomieszczenie wojska w tak zbudo­
wanych koszarach ze skarbu wojsko­
wego.

Następnie p. Dawid A b r a h a m o ­
w i  c z referowi ł sprawozdanie komi- 
syi bankowej. Udzielono Bankowi kra­
jowemu absolutoryum  za r. 1894 — 
udzielono gw aranc/i wkładkom osz­
czędności w banku krajowym do wy­
sokości 4 milionów i zmieniono odpo­
wiednio statut.

W dalszym ciągu przyjął .Sejm do 
wiadomości sprawozdanie Wydz. kraj.
0 kraj. szkole ogrodniczej w Tarnowie
1 sprawozdanie o kraj. kursie p rak ty­
cznych dozorców melioracyjnych, ja  
keteż upoważniono Wydział krajowy 
do otwarcia z dniem I. grudnia 1890 
nowego takiegoż trzyletniego kursu i 
do podwyższenia liczby stypendyów 
dla uczniów tego kursu z ló. na 25.

Wreszcie petycyę wydziaiu pow. 
w Tłumaczu o spowodowanie zmiany 
przepisu §. 11. reskr. min. skarbu z 3. 
maja 1850 1. 181 d. p. p. uznano za 
załatwioną, ponieważ żądaniu wyrażo­
nemu w tej petycyi uczyniła już  za­
dość kraj. dyrekeya skarbu swojem 
rozp (rządzeniem prezydyalnem  z 20. 
kw ietnia 1895 1. 1419

Odczytano wnioski i in te rpelacye :
F, O s t a p c z u k  i towarzysze wno­

szą, aby Sejm uchwal ł zmianę para­
grafu 30 ordynacyi wyborczej sejmo­
wej w tym  kierunku, by przy wybo­
rach głosować można było ustnie lub 
kartkam i.

P. Z a j ą c z k o w s k i  i tow., sta­
w iają wniosek o wezwanie rządu, aby 
czesne w szkołach średn_ch zniżył do 
połowy, aby nie zmieniał tak  często 
podręczników szkolnych i wreszcie, 
aby noszenie m undurków szkolnych 
było pozostawione woli i możności 
uczniów względnie ich rodziców.

P. S t y l a  i tow. interpelują Wy­
dział krajowy czy by nie był skłon­
nym wpłynąć na powiaty bialski i 
wadowicki, aby rozpoczęły jak  najry­
chlej budowę drogi powiatowej z Wa­
dowic do Osieka.

Zamykając posiedzenie zawiadomił 
hr. marszałek, że ks. namiestnik przed­
łożył rządowy projekt do noweli do 
ustaw y konkurencyjnej — o którym 
kom isarz rządowy hr. Los wczorai 
wspominał — i że pierwsze czytanie 
tego projektu zamieści na następnem 
posiedzeniu, k tóre odbędzie się w pią­
tek  o godz. 10 rano

Z  medycyny.
(Wyprawa przeciw zarazkom suchotni 

czym).
Statystyka wszystkich cywilizowa­

nych krajów wykazuje mniej więcej 
jednak procent śmiertelności, spowo­
dowanej chorobami przewodu odde­
chowego Wszędzie, na całym świecie, 
prawie trzecią część ludzi umierają­
cych, schodzi z tego Świata skutkiem  
zapalenia płuc, opłucny, oskrzeli i su­

chot. Zapalenia wszelkiego rodzaju 
niebezpieczne są tylko dla tych, k tó ­
rych organizm  wycieńczyła ju ż  p rzed ­
tem nędza albo starość, suchoty nato­
m iast są wrogiem życia naszego tak  
potężnym, że wszelkie dotychczasowe 
usiłowania lekarzy, aby go pod wła­
dzę swoją podbić, nie doprowadziły 
do rezultatu. I dziś, jak  dawniej, mi­
mo przeróżnych reklamowanych lim f 
i innych wynalazków ludzie dotknięci 
tą  straszną chorobą prawie bez ratun 
ku ginąć muszą, a wszystko, na co się 
sztuka lekarska dotąd zdobyła, je s t 
to, że zapomocą bardzo troskliwej 
opieki i znacznych wydatków można 
chorych na suchoty utrzym ać dłużej 
przy życiu, niż dawniej, zdrowych zaś 
łatwiej i skuteczniej uchronić od za­
bójczego zarazka tuberkulozy.

Suchoty więc gnębią ludzkość n a j­
okrutniej, porywają najwięcej ofiar, 
wyciskają najwięcej łez z oczu osiero­
conych, i są chorobą, przeciw której 
nietylko lekarze sami, ale całe społe- 
-czeństwa powinny ruszyć do wałki 
stanowczej. Dotąd niestety tylko leka­
rze dźwigali na swych barkarh  ciężar 
tego zadania, liczeni badali w swych 
laboratoryach naturę wroga naszego, 
starali się odkraść mu tajem nicę jego 
niszczącej siły i znaleść słabą stronę, 
w którą możnaby skutecznie ugodzić, 
W szystkie ich usiłowania pozostały 
daremne, to też zbudziło się w osta­
tnich czasach pragnienie, aby, jeżeli 
nie można znaleść broni skutecznej 
na nieprzyjaciela, pozostawić poszuki­
wania je j uczonym, a zachęcić ogol 
do przedsięwzięcia wszelkich środków 
ochronnych na wielką skalę. Niechaj 
wielcy badacze podpatrują i nadal 
działanie i isto tę naszego wroga, obok 
tego jednak  należy zorganizować 
w szystkie siły lekarzy praktykujących 
i całych społeczeństw ku tem u celowi, 
aby jak  najmniej indywiduów ludz­
kich dostawało się w moc choroby.

Pobudkę do takiej wspólnej w y­
prawy zatrąbili w roku 1892 pierwsi 
lekarze amerykańscy. W Pensylwanii 
zawiązało się towarzystwo lekarzy 
celem zespolenia wszystkich «ił na 
zwalczanie, a raczej zapobieganie su­
chotom. Towarzystwo to wydało ode 
zwę do społeczeństwa, w której tak 
określa swoje zadanie: najprzód po­
pierać należy wszelkie badania umie­
jętne nad isto tą suchot, trzeba nastę 
pnie pouczać jak  najszersze warstwy 
ludności o najnowszych wynikach tych 
badań, lekarze powinni się dalej zor­
ganizować w instytucye, któreby nio­
sły pomoc wszechstronną ludziom ubo­
gim, dotkniętym  tą  straszną chorobą, 
a nakoniec trzeba koniecznie wezwać 
do energicznego współdziałania pań ­
stwo i społeczeństwo.

Oto cel i zadanie tej nowej w naj- 
szlacbetniejszem  pojęciu wyprawy w o­
jennej, w której udział wziac pow in­
no być zaszczytem dla każdego, kto 
się czuje członkiem wielkiej ludzkhj 
rodziny.

Gdyby w każdym kraju, powiecie 
i gm inie powstały takie towarzystwa, 
wówczas choroby wprawdzieby się nie 
usunęło — czy to możliwe kiedykol­
wiek będzie, któż może powiedzieć? 
— ale przynajmniej darowałoby się 

choćby trzem  tylko, choćby jednem u 
sucnotnikowi na stu  rok lub dwa ży­
cia bez meki i bolu, a co najw ażniej­
sza nstrzechy można wielu przed za­
razą. O ileżby m n;nl było nieszczęścia 
na ziemi, gdyby zdołano przeszkodzić 
zabójczemu bakoyłusowi przenosić za­
rodek śmierci z organizmów zarażo­
nych do płuc zdrowych!

Jak  znacznąby ta ulga być mogła, 
w ykazrią  daty statystyczne z więzień 
niemieckich. Zamknięci w nich ludzie 
muszą prowadzić życie regularne, o- 
trzym ują dostateczne pożywienie, po­
żywienie to je s t zdrowe, lekarze wię­
zienni zawsze przestrzegają, aby w 
niem nie znalazły się zarazki sucho­
tnicze, więźniom dostarcza się dosta­
tecznej ilości świeżego powietrza, gdy 
u którego z nich pojawią się choćby 
tylko słabe oznaki suchot, natychm iast 
się go odosabnia, poddaje odpowiednie­
mu traktow aniu lekarskiemu, w razie 
postępu choroby izoluje go się jeszcze 
dokładniej, gdy umrze, niszczą ogn em 
pozostałe po nim rzeczy — jednem  
słowem robi się wszystko, aby niety l­
ko choremu pomóc, ale przedewszyst- 
kiem, aby niedozwolić zarazkowi prze­
nieść się na zdrowe płuca tow arzy­
szów suchotnika. Taka dokładna o- 
chrona, ścisła profilaktyka tuberkuli- 
czna sprawiła to , że śmiertelność 
z suchot zm niejszyła się w więzie­
niach niemieckich o połowę, o całe 
pięćdziesiąt procent.

Oto jak  skuteczną może byc na 
w et i na dzisiejszym stopniu znajo­
mości suchot walka z tą chorobą.

Cóż się jednak  czyni w innych 
państw ach w tym  kierunku? I nie dla 
złodziei ani oszustów, ale dla ludzi 
uczciwych? — Nic, zupełnie nic i p ra ­
wdziwie trudno się wstrzym ać od iro ­
nii na myśl, że właśnie o tych, k tó­
rzy  państw u szkodę m oralną przyno­
szą, o przestępców, stara się ono tro ­
skliwiej, n iż o ibywateli, przynoszą­
cych mu największe korzyści. Wobec 
tego, czyżby się zdziwił kto, gayby 
lekarz, którego ubogi suchotnik w zy­
wa o pomoc, poradził mu, aby popeł­
n ił kradzież w Niemczech tym spo 
sobem odzyskał zdrow ie w niemieckiem 
więzieniu ?

Difficile est satyrom non scribere!
Lekarze amerykańscy poszli w pier­

wszy ogień wi Jki z suchotami, a po­
budka ich ataku nie pozostała bez 
echa. Usłyszeli ją  lekarz* wiedeńscy, 
a między nimi profesor Schrótter, spe- 
cyalnie zajmujący się suchotami. On 
to zachęcony przykładem  am erykań­
skich kolegów, zaapelował do poczu­
cia obowiązków u lekarzy wiedeńskich 
i wezwał ich na naradę, czyby się i 
w A ustryi nie dało naśladować tego, 
co się czyni w Ameryce. Znalazł chę­

tny posłuch. W ubiegłą niedzielę z a ­
pełnili lekarze praktykujący, profeso­
rowie medycyny, urzędnicy sanitarni 
państwowi i uczeni badacze chorób, 
od najsław niejszego do świeżo dyplo­
mowanego studenta medycyny, salę 
wykładową prof. Schrottera na w sze­
chnicy wiedeńskiej i na tern zebraniu 

ostanowili jednom yślnie przystąpić 
o pracy dla zorganizowania środkójw 

ochronnych przeciw zarazie suchctó. 
Pierwsze to dopiero kroki — uchwp- 
łono na tern zebraniu tylko wybór Ko­
m itetu, k tóryby wypracował program 
działania i wybrano tan kom itet, ale i 
to już  wiele, bo to rękojmia, że ^az 
poruszona myśl nie zamrze, lecz cijy 
wolniej czy szybciej zamieni się kiedyś 
w rzeczywistość.

Lekarzom wiedeńskim winni wszy­
scy uznanie szczere i gorące, & gdy 
wiadomo, że ezempla trahunt, może 
niedaleki czas, w którym  i u nas, 
gdzie suchoty niem niej ofiar porywa­
ją  niż gdzieindziej, usłyszym y pobud­
kę do wyprawy ni suchoty.

(Influenza.)
Dr. Ludwik Delmas zamieścił w 

najnowszym  num erze europejskiej^sia- 
wy dw utygodniku Remte des deux 
mondes ciekawy i pouczający artykuł 
o influenzy.

Po niepew nych badaniach doświad­
czalnych co do influenzy, Pfeiffer w 
r. 1892 ogłosił niezaprzeczone dotąd 
odkrycie lasecznika, mieszczącego się 
głównie w ustach, nosie i krtani. Dla 
tego zaleconem je s t usilnie w czasach 
epidemii nie rozmawiać na ulicy, nie 
przystaw ać w chłodnych przedsion­
kach gmachów publicznych i wogóle 
trzym ać usta zam knięte podczas prze- 
chadzek i przejażdżek. Ale zaraza tc 
tak szybka, tak niemal nieunikniona, 
że trudno je j się uchronić, bo niedo­
strzegalne zarazki czepiają się wszy­
stkiego. Między innem i listy  i dzien­
niki pochodzące z krain zainfluenzo- 
wanych przyczyniają się stanowczo do 
rozszerzenia epidemii. Dość wskazać, 
że przy ostatnich je j nawrotach, 
urzędnicy pocztowi stale pierwszemi 
bywa ą je j ofiarami, pierwsi zapadają 
na influenzę.

Mimo rozwielmożnienia się tej za­
razy, nie je s t  ona dotąd, jak  przyna­
leży, zbadaną, a przyczyna leży w 
nadzwyczajnej różnorodności je j obja­
wów. Lekki przebieg choroby odejmu­
je  je j znaczen.e, cięższy zwykle ustę­
puje miejsca i nazwy ważniejszej 
kom plikacyi wywołanej influenzą. Od 
kataru  do zapalenia płuc skala szero­
ka, a tymczasem u każdego niemoc 
ta osobne przybiera cechy, uderzając 
zawsze w najsłabszą stronę organizmu. 
Co jednak  stałym  je s t influenzy obja­
wem i skutkiem, to lei iwy po3tęp  
konwalescencyi. Podczas gdy w in ­
nych chorobach następować zwykł 
szybki powrót do sił, do energii ;|wo- 
li życia, influenza przewleka się lgo 
trwałem zgnębieniem  i wyczerpaniem. 
Nie ma końca litam i przypadł* ' i," 
które słusznie kłaść należy na Aarb 
influenzy, pomiędzy innemi reum atyzm  
stawowy, upowszechniony w ostatnich 
latach, występujący na kształt epide­
mii w niektórych miejscowość .ach, jak  
n. p. w Wiedniu, zdaniem dra Delma- 
sa, je s t  jednym  z kształtów influenzy

Lekceważona u wstępu choroba 
dziś lepiej została zbadaną i rozpo­
znaną. Czyż jednocześnie zdołano od­
naleźć środki skuteczn ejszego je j le ­
czenia? Nie mniemamy. Oczywiście 
m edycyna an tisep tyczna, zabijająca 
mikroby tej podstępnej zarazy, je s t 
tu  wskazówką. Należy jednocześnie 
uczynić nieznośnym dla wrogiego la­
secznika pobyt w ludzkim organizmie, 
z drugiej zaś strony potęgować siły 
odporne tegoż organizmu.

Dr. Delmas p fleca sole ohininowe, 
dalej słabe daw ii antipiryny, fenace­
tyny, kodeiny. Salicyl jest wskazany, 
gdy się influenza złączyła z renma- 
tycznem i przypadłość. ,mi. Wyskok 
herbaty czystej lub z domieszką s ta ­
rego araku, kawa i kofeina, eter, na­
reszcie kola oddać mogą wielkie usłu­
gi W zwalczaniu influenzy.

Ale przedewszystkiem  unikać na­
leży w czasach panującej epiedemii 
głównych onej przyczyn: zaziębienia, 
zmęczenia, wszelkiego rodzaju nadu­
żywania. Raz jeszcze dr. Delmas o- 
strzega przed rozmowami prowadzo- 
nemi w chłodnych miejscach, na dwo­
rze, kiedy zimne powietrze nagle wy­
pełnia jam ę ustną, składając w przy 
rządach oddechowych, już  i bez tego 
nieco podrażnionych, złośliwe zarodki, 
wypełniające atmosferę.

Rada t hygieniczna mogłaby i mo­
ralne przynieść korzyść., kładąc wę­
dzidło ia wielomowność ludzką i krę- 
Dująo raz po raz rozmachanie języka 
choćby obawą przed nieproszonym 
gościem, wpadającym do gardła za 
kaź dem słowem, z ust wypuszczonem. 
Autor nie wesołe zresztą przed nami 
rozwija horoskopy. Podług niego in­
fluenza znajduje się dotąd w pełnym 
peryodzie rozwoju i bynajmniej n;e 
zdradza osłabienia, ani rokuje nadz.ń  
ustania. Gdy tedy jeszcze wiele razy 
gotowa nawracać i dokonywać lub 
przysposabiać żniwo śmierci, należy 
się mieć na baczności, .studiować kro­
ki nieprzyjaciela, zarządzie środki o- 
bronne, a zwłaszcza nie lekceważyć 
sobie złego, które na pozór tylko ma­
łe, groźne miewa następstwa i ciężkie 
nieraz skntki. M.

btlKU n t t n r d  b k n m f v.
(Z  izby sądowej).

Kraków 14. stycznia.
II.

Zarówno zeznania Kozerskiego, jak i o- 
bojga Strumpfnerów nie obfitowały w sen- 
zacyjne momenty. Oskarżeni stoją na stane-

wisku zupełnego wypierania sie całei winy. 
Postępowanie dowodowe zmierza do tego, 
aby twierdzenia ich i tłómaczenia zmiażdżyć 
ciężarem pozytywnych argumentów i przeko­
nywujących dowodów winy. Nie da się za­
przeczyć, że oskarżeni pepadają w sprzeczno­
ści. Zwłaszcza co do Strumpfuerów, podróże 
ich 4o Miechowa i Michałowic, listy pisane 
do uich przez rosyjskiego rotmistrza Tere- 
chowsiriego i Schmeidlera, oraz pisane przez 
nich do Terechowskiego, Schmeidlera i Hra- 
dila, wszystko to gmatwa się razem w nie­
rozwikłaną plątaninę, którą p. prezydent 
Brason stara się rozwikłać mimo sprzecznych 
zeznań samyohże Strumpfnerów, zeznań cią­
gle cofanych, poprawkami uzupełnianych 
i zaprzeczanych.

Obciążającym głównie Kozerskiego zarzu­
tem jest aluzya, zawarta w ostatnim liście 
Schmeidlera do Hradila, wskazująca na Ko­
zerskiego, jako na osobistość zaufaną i wta­
jemniczoną. Zarzut ten stara się osłabić Ko- 
zerski przypuszczeniem, że list miał zanieść 
ktoś iuny, że ten ktoś w ostatniej chwili za­
wiódł, że oddano już napisany list pierwsze­
mu lepszemu, kto się nawinął pod rękę, a 
przypadek zrządził, że był nim właśnie Ko­
zerski. Trudno także oskarżonemu wytłóraa- 
czyć się z hojnego wydawania własnych 
ciężko zapracowanych pieniędzy na rachunek 
obietnic, czynionych' gołosłownie przez żydka 
Schmeidlera. Kozerski na swoją obronę usi­
łuje zwrócić uwagę, jak był nieostrożny, jak 
łatwo dał się schwytać i tłómuczy to prze­
konaniem, że w spiawie, jaką mu powierzo­
no, nie widział nic podejrzanego i zbrodni­
czego.

Trybunał osądzi, czy Kozerski jest w i- 
stocie winny. W każdym razie jest to czło­
wiek biedny. Wyzyskano jego nędzę i ma­
gnetycznym wpływem pieniędzy skłoniono 
go do pomagania w czynie, o którego do­
niosłości żadną miarą nie mógł mieć wyobra­
żenia. Kozerski jest przykładem i ofiarą de­
moralizującego wpływu rosyjskich czynowni- 
ków i rosyjskiego systemu; nieszczęście swo­
je a ewentualnie i winę przypisać ma pra­
wo w pierwszym rzędzie nieszczęśliwym sto­
sunkom społecznym,, które go zrobiły nędza­
rzem, w drugim zaś, jeszcze nieszczęśliwsze­
mu położeniu politecznemu, które kusicielom 
i demoralizatorom pozwala mieć cbarakter 
reprezentantów władzy i porządku.

Nie mąją takich moralnej natury wymó­
wek Strumpfnerowie. Los pozwolił im uży­
wać dostatku; nie do wydziedziczonych, ale 
do uprzywilejowanych należą. Położenie po­
lityczne nie obchodzi ich bynajmniej. Pan 
Samuel Strumpfner urodził się w Krakowie, 
tu robi interesy, ma lat już 51, a nie na­
uczył się dobrze po polsku; żona jego wprost 
odmawia polskich zeznań i używa języka 
niemieckiego. Strumpfnerowie mają tylko je­
dną ojczyznę: ojczyznę geszeftu. W tej oj­
czyźnie rozmaitego rodzaju kompromisy po­
lityczne są dozwolone; nie na wszystkie je­
dnak zezwalają austryackie ustawy. Akt o- 
skarżenia, zarzuca Strumpfnerom, że przed­
miotem jednego ze swoich geszeftów uczy­
nili militarny antagonizm pomiędzy Rosyą i 
Austryą.

Fatalnością Strumpfuerów jest przede- 
wszystk!cm ich stosunek pokrewieństwa z 
Scnmeidlerem. Fatalnością z jednej, pewną 
osłoną z drugiej. Fatalnością dlatego, że 
przy procesie Hradila nie podobna było nie 
zwrócić uwagi na rolę, jaką w porozumieniu 
pomiędzy Hradilem a Scbmeidlercm odegrali 
Strumpfnerowie, i nie mieć jej w pewnem 
podejrzeniu, — osłoną także, bo wszystkie 
stosunki i korespondeneye z Schtneidlerem. 
każdorazowe u niego odwiedziny wytłóma- 
czyć można głosom krwi, jedynego szlsche 
tniejszego instynktu, który się odzywa w ży- 
dowskiei rasie a zbyt często do złych uży­
wany bywa celów.

Strumpfnerowie mają do walczenia z wa­
żnymi świadkami. Zbiegły sługa rotmistrza 
Terechowskiego z Michałowic zeznać ma nam 
w tych dniach, że Terechowski odbywał w 
Michałowicach ze Strumpfnerem konferencyę. 
Kontrolor Petri z nad austryaekięj granicy
opowie nam szczegóły o podróży Strumpfue- 
ra do Michałowic, do której się Strumpfner 
nie przyznaje. Handlarz mleka Henek zeznał 
pod przysięgą, że nosił listy od Terechow­
skiego do Strumpfnera i od Strumpfnera do 
Terechowskiego. Zdaje Się, że będą to naj- 
senzacyjniejsze momenty rozprawy. Potaże
się wtedy, czy prawdę mówi Strumpfner, że 
ma wstręt do Schmeidlera, że ,.go na oczy 
widżecz nie może“ i że się nim brzydzi i 
że się nim zawsze brzydził od chwili jego 
złodziejstwa. Pan Strumpfner ma rogóle bar­
dzo delikatne pojęcia etyczne. Opowiadał 
wczoraj mianowicie, że doniesiono mu, ii 
Schmeidlera zadanie w Michałowicach pole­
ga na śledzeniu broszur nihilistycznych. 
Rozgoryczało go to bardzo, bo uważa także 
ząjęcie „za niehonorowe“.

Pani Szarlotta Strumpfner, przesłuchiwa­
na w końcu wczorajszego dnia rozprawy, 
czyniła zeznania po niemiecku, bardzo pręd­
kim i bardzo cichym głosem. Płynne opo­
wiadanie przerwać jednak musiała zaraz z
początku oświadczeniem : Ich bin neruós,
ich kann mich nicht sammeln. Nerwy pa­
ni Szarlotty wymagały oszczędzenia. To też 
prezydent przesłuchiwał ją względnie krótko 
i resztę jej zeznań odłożył do dnia nastę­
pnego.

* *
*

Zeznania, jakie we wtorek składały Szar­
lotta i Alma Strumpfner, wykazały, że kie­
dy nadeszła pierwsza wiadomość, że Schmei- 
dler uwolnił się już z wiezienia i „dzięki 
protekcyi hr. Szuwałowa“ dostał w Micha­
łowicach posadę na 35 zł., pani Szarlotta 
miała okazywać wielką radość i radzić listo­
wnie Sclimeidlerowi, żeby się tej posady 
trzymał rękami i nogami. Wiadomo, że ona 
p‘a.rwsza poszukiwała Hradila, rzekomo dla 
zasięgnięcia jego rady w sprawie przebła­
gania porucznika Balcara Ona także organi­
zowała wycieczki do Miechowa i Michało­
wic. Pani Szarlotta składa zeznanie drama­
tycznym tonem prowincyonalnej zmanierowa­
nej aktorki, nie szczędzi teatralnych efektów, 
ogłusza potokiem słów, wypowiadanych cien­
kim stłumionym, niezmiernie prędkim gło­
sem. lndagncya jej przedstawia niezmier­
ne trudności: pani Szarlotta nie od po
wiada na pytania, mówi o różnych rze­
czach i sprawach bez ładu i składu.

Prezydent zmuszony j. st nazwać zezna­
nia pani Szarlotty „eine muste-hujte L u-  
yenyewebeu. W chwili, kiedy brak jej in­

nego argumentu, ucieka się do powoływania 
się na swoją godność macierzyńską. Prezy­
dentowi nasuwa to na usta dowcipną uwagę: 
„ Die Mutter von acht Kinder soli 
auch Yerstand h a h e n Jest rzeczą w wy­
sokim stopniu ciekawą, że zarówno Samuel 
gtrnmpfner, jak Alma w zeznaniach swoich 
jakby za milczącem wspólnem porozumie­
niem naprowadzają na okoliczności, według 
których wina wrpięszania Strumpfnerów w 
sprawę Schmeidlera spada wyłącznie na 
Sz»rlottę. Ona zaś sama mało czyni, aby te 
okoliczności odeprzeć. Jest to zapewne nieu­
zasadniony domysł tylko, ale wygląda tak, 
jakby pani Szarlotta chciała dobrowolnie o- 
fiarować się za swego męża.

Najwięcej obciążające dla Szarlotty są 
zeznania Almy. List, który mleczarz He­
nek przyniósł od „kapitana;l, oddała Alma 
matce, wyrażając przypuszczenie, że to 
Sckmeidler zapewne został tymczasem kapi­
tanem w Michałowicach. Wróciwszy z Mi­
chałowic, opowiadała pani Strumpfnerowa 
córce,, że Schmeidler dobrze się ma, i że za-, 
pewne zostanie w Rosji. Zeznania Almy nie 
pozwalają prawie o tern wątpić, źe Strumpf­
nerowa pośredniczyła w wymianie listów po­
między Sebmeidlerem a Hradilem. Dalsza 
rozprawa ma wykazać, czy rzeczywiście znała 
doniosłość sprawy, o którą toczyły się roko 
wania pomiędzy szpiegiem rosyjskim a au- 
8tryackim ogniomistrzem. Szarlotta twierdzi, 
że do tego stopnia w rzeczach tego rodzaju 
jest nieświadomą, iż do tej pory nie wie, 
kto jest hr. Szuwałow.

Panna Alma Strnmpfner składa zeznania 
bardzo nieśmiało, miłym altowym głoseir z 
bardzo lekkim odcieniem nosowym. Od chwili 
dezercji Schmeidlera, wypiera się wszelkich 
uczuciowych z nim stosunków. Przyznaje się' 
jednak, że pisała jeszcze potem do niego i 
że raz posłała mu ciasta w prezencie.

Resztę wtorkowego pierwszego posiedze­
nia zajęło czytanie aktów, a mianowicie o- 
dezwy polieyi, wyjaśnień o rozkładzie poko­
jów w kancelaryi pułkowej i oświadczeń mi­
nisterstwa wojny o znaczeniu i treści aktów, 
które miały być skradzione.

KRONIKA.
Lwów d. 15 stycznia.

Mianowania. Prowizoryczny gr. kat. 
katecheta przy seminaryum w Tarnopolu, 
ks. Dyonizy Dorożyński, mianowany został 
rzeczywistym katechetą przy akademickiem 
gimnazyuui we Lwowie.

Cesarz przyjmował na onegdajszych 
audyeneyeeh pomiędzy innymi wiceprezyden­
ta lwowskiego wyższego sądu kraj. p. dr. 
Dylewskiego.

150 wykreślonych wyboreón, Wie­
deński trybunał państwowy rozpatrywał za­
żalenie wniesione z okazyi ostatnich wybo­
rów do sejmu galicyjskiego z miesta Biały. 
Po terminie wyznaozonym przez gminę do 
reklamacji, wykreślono z prawomocnej w 
ten sposób listy wyborców, na polecenie sta­
rosty 150 wyborców i nie doręczono im kart 
legitymacyjnych. Wykreślono mianowicie 
wszystkie kobiety, które jako opłacające bez­
pośrednie podatki na liście wyborczej umie- 
ezczono, dalei korporacyo, stowarzyszenia i 
fundacje a wreszcie współwłaścicieli realno­
ści i niektórych spóluików interesów prz: 
mysłowych. Dziewiętnastu z wykreślonych 
wniosło zażalenie do trybunału państwa. Za­
stępca ministerstwa spraw wewnętrznych, ja 
ko organu zwierzchniezego starostwa, wno­
sił odrzucenie zażalenia; zastępca żalących 
się wykazywał, iż starosta nie miał prawa 
po zweryfikowaniu listy przez gminę kog( 
kolwiek z niej wykreślać. Orzeczenie trybu­
nału ogłoszone zostanie dziś w środę 15- 
bm. o g. 10. przedpołudniem.

<00 wychodźców galicyjskich i 80 
węgierskich, wsiadło onegdaj, jak telegrafu­
ją z Genui, na pokład parowca „Re Umber- 
te“. Energicznemu wdaniu się tamtejszego 
konsula austiy&ckiego, wspomożonemu przez 
inspektora portu, udało się 1.700 zł., o któ­
re wychodzączy przez jednego z myśliwych 
n“ emigrantów ze Lwowa oszukani zostali, 
ocalić. Pieniądze chłopom nieprawnie zabra­
ne, zaraz im oddano, a 1000 zł. zostało 
przez konzulat do namiestnictwa lwowskie- 
odesłanych, jako kwota pobrana przez ajen­
tów, tytułem zadatku, od 99 rodzin, które 
się jeszcze w Galicji znajdują, a które nie 
mogą już być bezpłatnie przewiezione do 
Brazylii.

Dla braku dowodów. Przed dwoma 
tygodniami skradła Anastazya Kotucka, słu 
żąea złotnika Izraela Graua; z zamkniętej 
komody swego służbodawry 12 par złotych 
kólczyków. Ponieważ nikt inny nie miał do­
stępu do pokoju, padło podejrzenie na 14 
letnią Kołtucką, skutkiem czego aresztowała 
ją polieya i oddała sądowi. W śledztwie nie 
przyznała się jednak dziewczyna do zarzu­
canej jej kradzieży a sąd dla braku dowodów 
wydał wyrok uwalniający. Zaledwie atoli opu­
ściła więzienie, wybrhła się na mi.sto i w 
przekonaniu, że nikt jej już do odpowie­
dzialności pociągnąć nie może, poczęła czy­
nić oferty na zakupno posiadanych kolczy- 
czyków. W jednym też ze sklepów przy­
trzymano ją a przy rewizyi znaleziono u niej 
jeszcze 0 par kolczyków, resztę zdołała już 
była widocznie sprzedać.

Energiczna dziewczyna. Kasia Du­
da, służąca p. A. M. przy ul. Pańskiej pod 
1. 17, utrzymywała stosunek miłośny z słu­
żącym oficerskim Janem Misek. Wczoraj 
rano dowiedziawszy się o niewierności swe­
go adonisa, udała się do domu, w którym 
tenże mieszka (ul. Batorego 1. 38) i ujrza­
wszy go na dziedzińcu, przystąpiła doń i 
poczęła mu robić wyrzuty. Wymówki prze­
mieniły się następnie w sprzeczkę, a Kasia, 
aby tern więcej nadać doniosłość swym sło­
wom, poparła je jeszcze bardziej uderzają- 
cemi argumentami tak, iż ten kochanek- 
żołnierz uznał za najwłaściwsze w niery- 
cerski sposób salwować się ucieczką do 
stajni i zatrzasnął drzwi za sobą. Kasia 
atoli tern zwycięstwem uczuła się niedosta­
tecznie zadowoloną i przypuściła jeszcze 
szturm do stajni, wybijając w niej szyby ka­
mieniami. Romantyczna bohaterska ta nrzy- 
goda energiezrej Kasi skończyła się jednak 
smutno, bo zabrano ją na policye za wypra­
wiane ekscesy i pobicie żołn.erza.

Kradzież kieszonkowa. Pani Zofii 
Reindel, żonie urzędnika Tow. kredytowego

ziem ., skradziono z kieszeni pallu ia  p u g ila ­
res z kw otą 3 zł. i k artą  woluej jazdy  ko­
leją ze L irow a do Itskan .

Przejechanie. W sźuica hr. S karbka, 
W asyl Boguziewicz, przejechał wczoraj w 
południe na pl. G ołuchow skieh, ośm ioletnie­
go Salam ona R eissa i uszkodził go ciężko 
w giow ę i krzyże.

Z agitacyj wyborczych. Z T arn o ­
pola donoszą n a m:  W  czasie ostatr>;eh w y­
borów  do Sejm u w ostatn ich  dniach wrze ■ 
śn ią  zr. zaszedł w P etrykow ie, wsi pow iatu  
tarnopolskiego, klasyczny w ypadek. W  okrę­
g u  w yborczym  tarnopolskim  kandydow ał o- 
bok Ju liu sza  h r. K ory tow saiego  w łośeianiu 
P a w e ł D um ka, o którym  mówiono, że n a ­
leży do s tronn ic tw a radykalnego , że je s t bez- 
w yznanionym . a nadto w ybitnym  w rogiem  
szlachty  i duchow ieństw a. Z praw yborów  
dokonanych w gm inie  P etryków , wyszli j a ­
ko wyborcy Ja n  MinczaLOWski i  T eodor P i-  
lipów. N a k ilka  dni przed w yborem  zapy ta ł 
Szczęsnowicz P ihpoW a, n a  kogo będzie g ło ­
sow ać, a  otrzym aw szy odpowiedź, że na  h r. 
Korytow skiego, p rzedstaw iać m u począł, że 
śm iać się z nich będą, skoro nie będą g ło ­
sow ali na  chłopa, tylko na  lacha , że w ójt 
M inczanowski jeszcze dostan ie  list w tej 
spraw ie. N iedługo później M inczanowski o- 
trzy m ał też isto tn ie list, w  którym  au to r 
bez im ien iy  go przestrzegał, aby chcąc żyć 
i u n iknąć  nieszczęścia, g łosow ał n a  P a w ła  
D um ka z K upczyniec, bo jeże li odda głos 
swój na  pana, to nie un ikn ie  nieszczęścia. 
L is t  kończył się s ło w a m i: „P arn ia  taj te szozo 
elito chip w yderaje , toho sia  ja k  psa uby- 
waje. (Podpis) człen party i rad y k a ln o j11. —  
W d o p is k u : „ne s tiaha jte  na  sebe ueszcza- 
stia , bo naw it nedałeko re w o lu c ja ! !“ M in­
czanow ski podejrzyw a o autorstw o tego lis tu  
M ieczysław a Szczęsnowicza, który pozosta 
w ać mtt w Petrykow ie, a  uczęszczać m ia ł 
w sw oim  czasie do sem inaryum  nauczyciel­
skiego, a następnie uw olniony z powodu 
choroby oczu od służby  wojskowej, w ałęsa  
się bezczynnie Tok śledztw a i odbyć się 
m ająca wkrótce rozpraw a w yjaśn ią  spraw ę.

Z Opawy nadchodzi w iadom ość, źo po ­
słow ie polscy i czesc; w ystąpili ze Sejm u 
ślązkiego. Bezpośrednim  powodem tego k ro ­
ku  m a być fak t dowodzący znanej bezw zglę­
dności N iem ców tam , gdzie posiadają sz tu ­
czną w iększość. P rzy  wyborze k o m isji se j­
mowej, celem przygotow ania s ta tu tu  d la  k ra ­
jow ego zak ładu  kredytowego ziem skiego, 
w iększość niem iecka odrzuciła żądauie, aby 
Polakom  i Czechom pr/.yznario odpow iednią 
rep rezen tac ję  w k o m is ji i w y b ra ła  sam ych 
Niemców. Krok, ten tak  w ażny w yw ołał je ­
dnak niew ątpliw ie nietylko ten  jeden  fakt, 
ale cały szereg niespraw iedliw ości popełnia 
nych bezustannie przez większość sejm ową. 
N a  ślązku  je s t w praw dzie Polaków  178.114, 
Czeezów 130839, a N iem ców 280.530, ale 
mimo tej przew agi Polakćw  i Czechów, dzię­
ki Sekm erłingow skiej ustaw ie wyborczej, 
obie te narodowości m ają tylko sześciu po­
słów  na  31. R esztę m andatów  . zagarnęli 
Niemcy i nie m ają najm niejszej ochoty li­
czyć się z faktem , że przecież w k ra ju  są 
tylko mniejszością. S praw a narodow a na 
Ś lązku wchodzi przez krok mniejszości se j­
mowej w nową fazę i rządowi przyczyni k ło ­
potu. H r. BadenL ośw iadczył, że u sunąć  m y­
śli każdy kam ień obrazy, który przeszkadza 
zgcidnen-u pożyciu ludów . Oińż takim  uąj- _  
w iększym  kam ieniem  obrazy są  krajow e u- 
staw y w yborcze, które ludom  iłow iańsk im  
odebrały odpow iednią rep rezen tac ję  w sej- 
mi ch. P ierw szym  krokiem  do urzeczyw istn ie­
n ia  pragnień , aby pomiędzy narodow ościam i 
zapanow ała zgoda, byłoby zatem  zm ienić 
dotychczasowe ustaw y wyborcze.

Aybory do rady gminnej w Wie 
dniu. Do try b u n a łu  adm inistracyjnego w nie­
śli antysem iccy rejcy miejscy, a  na  ich czele 
dr. L ueger skargę  przeciw  rozw iązaniu rady 
m iejskiej w iedeńskiej przez w ładzę pań stw o ­
w ą. Nie wniesiono przeciw  tem u aktow i re- 
k u rsu  do m in is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych 
praw doj odobnie d la  tego, że §. 101  s ta tu tu  
m . W iednia stanow i, iż przeciw  rozw iązaniu 
rady  m iejskiej przez nam iestn ika  nie m a re - 
ku rsu  W  skardze swej opierają się antyse­
m ici g łów nie n a  tym  argum encie, iż radę 
rozw iązać m ożna tylko w tedy, gdy ona 
istnieje, is tn ieje zać w tedy, gdy się ukonsty­
tuuje. N a  poparcie tego irgcm ontu przy ta­
cza sk a rg a  daw niejsze w  podobnym  w ypad­
ku  w ydane rozstrzygnienie try b u n a łu  adm i­
n istracyjnego.

T ry b u n a ł adm inistracy jny  rozpatrzy naj­
pierw , czy skarg*  jest form alnie dopuszczal­
ną, jeże li zaś się tak ą  okaże, rozstrzygnie, 
czy rozw iązanie rady  w iedeńskiej był o zgo­
dne z ustaw am i, czy im  przeciwne. M ożliwą 
je s t rzeczą, że try b u n a ł skargo antysem itów  
uzna za słuszną , a dekret n am iejtn ic tw a 
dolno-austryackiego za niezgodny z u staw ą 
i rząd  m usi się z tern liczyć. Chodzi m ia ­
nowicie o to, czy przed rozstrzygnieniem  
try b u n a łu  m ają się nowe w ybory odbyć, 
czyli też nie.

Jeże li tak , to zdarzyć się może, że w 
łu tym  lub  m arcu  w y braną  zostanie r s d t  
m iejska, zbierze się i  ukonsty tuu je , w ybie­
ra jąc  bu rm istrza , a  burm istrz  uzyska za­
tw ierdzenie cesarskie, tym czasem  zaś może 
w kw ietn iu  lub  m aju  try b u n a ł adm in is tra- 
eyjny rozstrzygnie, iż rozw iązanie daw niej­
szej rady było n ie legalne . Tym  sposobem  
cieszyóby się m óg ł W iedeń dw iem a ra d a m i: 
lutow ą łub  m arcow ą, ukonstytuow aną i z 
bu rm istrzem  n a  czele i w rześniow ą z ze­
szłego roku , jeszcze n ieukonstytuow aną. T a 
osta tn ia  by łaby  legalną, a  p ie rw s/a  m usia­
łab y  zniknąć.

Aby z tej m atn i w yjść cało, m usiałb; 
rząd  odroczyć w ybory aż do rozstrzygnien ia  
try b u n a łu  adm inistracyjnego i antysem ici, 
którzyby to sk a rg ą  sw oją spowodowali, m u­
sieliby przyjąć na  się w inę, gdyby kom isarz 
rządow y dłużej rezydow ał w ra tu szu  w ie­
deńskim , niż to było zapew ne jego  za­
m iarem .

Prof. Rttntgeu przyby ł ja k  ju ż  w ia­
domo n a  w ezwanie cesarza  W ilhelm a z 
W ircbu rga  do B erlina  i m ia ł przed cesarzo­
w ą F ryderykow ą, szefem g ab ine tu  cesar­
skiego L ucanusom , przybocznym  lekarzem  
dr. L eutholdem  i cesarzem  w ykład  o swojem 
odkrycin. D ziw ną je s t przytem  ta  okoli­
czność, iż dzienniki sprzecznie donossą o do­
św iadczeniu prof. R ontgena. Jed n e  tw ierdzą, 
że dośw iadczenia uczony przed cesarskiem  
audytoryum  dokonał, inne że n ie , c  tege ja ­
koby powodu, iż trudno  było przenieść do 
zam ku potrzebne do dośw iadczenia p rzy rząd j,
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K sylolit. Opiłki drzewne czyli trociny, 
rozrobione z magnezytem, dają kamieii sztu 
ezny, który 7. wielu względów ma przewyż­
szać iuue materyały budowlane. Fabryka te- 
go kamienia znajduje się w Lipsku. Spro­
wadza ona waguezyt (węglan magnezy!) w 
dużych sztukach z wyspy Eubei, rozdrabia 
go na kawałeczki wielkośoi orzeoba, wypala 
w piecach retortowyiTi w temperaturze około 
JSÓO0 C.. przyczem dużo z kwasem węglanym 
uchodzi i pozostaje go zaledwie minimalna 
ilô d Otrzymany produkt podlega sproszko­
waniu i odsianiu. Następnie mieszają go z 
roztworem chlorku magnezu i substancjami 
b»rwn**mi wreszcie z opiłkami drzewnemi 
odpowiednio spreparowauemi. Mieszanina 
przedstawia sie jako jednorodna, suolia masa, 
którą wkładaj w formy i poddają ciśnieniu 
400 atmosf. w prasie hydraulicznej. Otrzy­
mane płyty rozpiłowuią piłami okrąg] em i 
na kawałki odpowiedniej wielkości. Płyty *a 
tak twarde, że najlepsze piły stalowe tępieją 
po rozcięciu 1 metra; koniecznem więc jest 
używanie pił tak zwanych ayamentowęych. 
Ksylolit (dosłownie: drzewo-kamień) jako
materyał zupełnie suchy i dla wilgoci niedostę­
pny, dla bakteryj zabójczy, a przytem bar­
dzo zły przewodnik ciepła i zgoła nie pal­
ny, nadaje się wybornie do budowy ścian 
szpitali, ezkół, koszar i t. p. Użyty na kry­
cie dachów, opiera się działaniu ognia z nie­
porównaną skutecznością, przewyższając w 
tym względzie tekturę smołowcowrą, łupek 
(szyfer), i blachę. Z uwagi na twardość i na 
opór, jaki stawia tarciu, uderzaniu, ciągnię­
ciu, zaleca się bardziej, niż najlepsze gatunki 
granitu do wykładania podłóg, zwłaszcza 
wytrzymujących wielkie ciężary (jak np. w 
drukarniach). Ostatnia wojna chińsko-japoń- 
ska przekonała, że rozgrzewanie sic dział' 
szybkostrz.eląjących może zwęglić drewniane 
części okrętów a nawet spowodować pożar ; 
obecnie więc, przy budowie pancernika nie­
mieckiego ,.Odin“, zastosowano sposobem 
próby ks; lolit do zabespieczenia tych części. 
Byłby to więc materyał ze wszech miar za­
sługujący na rozpowszechnienie, gdyby je­
szcze był lekki i tani. Niestety pod tym 
względem czosopisino lipskie, z którego jest 
zaczerpnięta powyższa notatka, nie podaje 
żadnych wskazówek.

Oryginalną w y s i a t o a l e t  urzą­
dziła jedna z. firm krawieckich w Wiedniu. 
Po salach mianowicie, oświetlonych gazem, 
obwieszonych zwierciadłami i udekorowa­
nych jak sale balowe, przechadzają się grupy 
zajętych w firmie pracownic, przystrojonych 
w najświeższe toalety kobiece balowe pomy­
słu owej firmy. Na osobnem podium, jak to 
się dzieje na rzeczywistych wiedeńskich ba­
lach, stoją lub siedzą żywe modele tzw prote­
ktorek balu, niebiorąeych w niern udziału, a 
tylko uświetniających go swoją obecnością, 
w toaletach ciężkich, bogatych i wspania­
łych. Po posadzce sal przechadzają się dziew­
częta przystrojone w najświetniejsze., najory­
ginalniejsze i wdzięczne toalety balowe na 
bale dworskie, na bale publiczne, i na wie­
czorki, a wszystkie zdobne w klejnoty, kwia­
ty, koronki i futerka któremi się nawet su­
knie do tańca bramuje. A nie tylko o suknie 
tu chodzi, ale i o fryzury i o sortie-de-bals, 
kapiszony na głowy, zarzutki balowe wszel­
kiego rodzaju, wogólo o wszelki oręż, któ­
rym płeć piękna zwykła w tańcu pomagać 
blaskowi swoich źrenic', uśmiechowi ustek, 
zgrabnej fi mirze i wdzięcznym rysom twa­
rzy w podboju serc męskicii. Łatwo pojąć, 
że wystawa powyższa cieszy się taką fre­
kwencją zwiedzających je pań, jaką żadna 
inna od początku świata poszczycić się 
nie mogła.

jnoanym papierom listow ym  jest
obecnie papier podłużny w odcieniu szarym 
gris jer  albo bardzo bladym lila w deseń 
z kwiatów lub nrabcsków, odznaczający się 
na tle; cyfra lub korona tego co papier ko­
loru, może być złocona dla lepszej wyrazi­
stości. Ozdoby zbyt fantastyczne w kolorach 
jaskrawyc!h, bukiety kwiatów lub fijołkijako 
rzucik tak modne zeszłej zimy, obecnie zo­
stały zarzucone zupełnie. Rozmiar papieru 
zmienia się stosownie do osoby, do której 
piszemy. Pisząc do osoby starszej, wyższej 
stanowiskiem prosząc o co, lub poleca­
jąc kjgoś, używa się dość aużego for­
matu i zapisuje się tylko dwie stro- 
n« dwie drogie muszą pozostać czyste. 
Nie można używać kartek koresponden­
cyjnych cheóby pięknych i ozdobnych, tylko 
do osób równeg* nam wieku i stanowiska, 
lub też pisząc krótko zaproszenie do sieb.e, 
jakieś zapytanie, czy objaśnienie, kartka wsu­
wa się do koperty takiego samego formatu. 
Kartki pocztowe używają się tylko do 
osóo niższego stanowiska, oficjalistów, kup­
ców, albo w nagłym razie w drodze, na

stflcyi kohd do ośói) 7jv/vfyffi, pisze się k ró t­
ko o co idzie i podpisuje  p ie rw sze  im ię .  Gdy 
piszem y do obcych w kw esty  i w y m a g a jąc e j  
odpowiedzi,  d o d a j e  się odpowiednia  m ark ę  
pocztową.

Otrzymujemy nas tęp u jące  p ism o z. pro­
śb ą  o z a m ie sz c z e n ie : Z p ow odu  p rz eś la d o ­
w a n ia  re l ig i jnego  w B osy i. zm uszony  o p u ­
ścić ojczyste s trony  - poszukuje  mie jsca  o r ­
g a n is ta ,  zdolny t akże do p o s łu g i  pokojowej,  
bezżenny  Jat Si> w ieku ,  n iajacv cli lubne 
św ia d e c tw a  skciiczonej szkoły od ks. dr. Su- 
rzyńek iego ,  i z. p rzed o s ta tn ieg o  m iejscu po­
bytu .  Z g łoszen ia  w p  ost do m nie  N ow y Sąc-z 
ko leg iu m  ks.  St. Załęsld.

Y f kasynie m iojskieni odbod ie się 
w sobotę 18. but. wieczorek z tańcami. Po­
czątek o godz. 8. wieczór. Lista otwarta.

Bal techników  odbędzie się dnia 11. 
lutego w salach Kasyna miejskiego. Prote­
ktorat obj.ęii ks. namiestnik Sanguszko i pa­
ni Marchwicka. Prczydyum honorowe składa 
się z pp.: rektora Pawlewskiego, prez. Mo­
chnackiego, dyr. Deymy, inż. Goltenthala i 
prof Zacharjewieza. Komitet młodzieży pod 
przewodnictwem p. Żeleńskiego dokłada — 
jak się dowiadujemy — wszelkich starań, 
by bal techników odpowiedział swoim świe­
tnym tradycjom.

IX . walne zgrom adzenie członków 
Tow. wzajemnej pomocy uczestników powsta­
nia z r. 1863/4 odbędzie sie we wtorek 21. 
biu. o godz. 5. popołudniu w sali Kasyna 
miejskiego.

Tow. nauczycieli szkół w yższych
odbędzie posiedzenie w piątek dnia* 17. bm. 
o godzinie 6. wieczorem w sali fizyki w 
szkole realnej. Ną porządku dziennym ouczyt 
dra Alberta Zippera: „Weimar, kartka z po­
dróży “

R epcrtoar tea tra lny . Dziś, we czwar­
tek pierwszy występ pani Aleksandry Dą­
browskiej primadonny opery warszawskiej w 
operze Donizettfego „Favorita“.

Jutro w piątek po raz drugi wesoły 
wodewil w 5 aktach pt. „Wesoły Ignaś“ 
(Der Nazi) przez Lindaua i Krenna z m u­
zyką Leopolda Knhna. grywany obecnie w 
W iedniu 7, ogromnem' powodzeniem.

o

W edług doniesień, przedłożone zo­
staną lladzie państw a oprócz ogólnego 
projektu podwyższenia płac urzędni­
ków także osobne projekta podwyżs że­
nią plac profesorów uni wersytetow, tu ­
dzież szkół średnich.

Co do płac p r o f e s o r ó w  g i m n a ­
z j a l n y c h  i s z k ó ł  r e a l n y c h ,  to 
wedle doniesień dzienników wiedeń­
skich, istnieje zamiar podwyższyć ta 
kowe przeciętnie do kwoty 1400 i do 
tychczasowych pięć kwinkweniów po 
200 zł. pozostawić tak, że prefesor 
szkół średnich po 25 latach służby do­
chodziłby do pensy i 2400 zł. Dodatki 
aktywa]ne pozostaną niezmienione.

Co do płac p r o f e s o r *  w u n i ­
w e r s y t e t ó w  to takowe miałyby 
odpowiadać klasie rangi, w ^akiej po ­
zostają. Gdy zwyczajny profesor un i­
wersytetu jes t w V.L a nadzwyczajny 
w y ł l .  klasie, więc płaca ich wynosi­
łaby  3200 zł., względnie 2400 zi. Pod­
wyższenie to prawdopodobnie nastąpi 
już od 1 października 1896.

W sprawie tej jednak dzisiejsza 
rrc-se, jak  telegrafują z Wiednia, do­
nosi, że podwyższenia płac profesorów 
szkół średnich i profesorów uniw ersy­
tetu  jes t wprawdzie istotnie przedmio­
tem obrad w kom petentnych sferach, 
że jednak sprawa ta  znajduje się obe­
cnie w stadyuin, w którom nic można 
jeszcze mówić o ścisłem, cyfrowem 
oznaczeniu mających byś zwiększony­
mi poborÓY Z tego powodu doniesie­
nia dzienników w tym  przedmiocie nie 
są autentyczne.

Z Warszawy piszą do Dz. Pozn. pud 
dniem 11. b. m. co następuje^ Komu­
nikuję wam smutną wiaddłność, iż ru ­
syfikacja seminaryów duchownych w 
Królestwie Boiskiem jes t już rzeczą za­
decydowaną stanowczo. Biskupi sta­
nowczo sprzeciwili się temu, opierając 
się na konkordacie, który seminarya 
oddawał pod wyłączny zarząd biskupów. 
Ponieważ jeszcze Kurko, a teraz Szu- 
wałów nalegali, aby biskup, ulegli, ci 
ostatni wystąpili z prośbą, zaniesioną 
do tronu, aby ich władza w semina 
ryach nie uległa ograniczeniu. Otóż w 
tych dniach nadeszła odpowiedź sta­

nowczo odmowna. Pojmujecie, jakie 
zdum ienie wyw arła ta  odmowa na bi­
skupów, którzy się spodziewali przy 
obecnem panowaniu względności. Od 
przyszłego więc roku szkolnego kan­
dydaci do seminaryów będą zdawali 
egzamina wstępne w obecności dele­
gatów kuratoryi 1  delegatów enerał- 
gubernatora ; naturalnie, iż owymi de­
legatami będą prawosławni Rosjanie. 
Również przy egzaminach z ukończe­
nia seminaryów będą obecni owi dele­
gaci i w obu razach będą mieli głos 
stanowczy.

Wedle doniesienia z Szangaju stw ier­
dzono, że królowa koreańjKa nie zo­
stała zamordowana, lecz że w przebra­
niu uratow ała się ucieczką podczas 
rew olucji pałacowej w listopadzie. W 
plan osadzenia ponownie na tronie kró- 
owej mają być wtajem niczeni konzu- 

Iowie rosyjski, angielski i niemiecki.

| Belgradu stwierdzają, że

S e j m o w e .
Lwów d. 15. stycznia.

Komisya g m i n n a  uchwaliła w czo- 
raj na podstawie referatu posła Ż a­
l e  s k i e g o  ustawę zmieniającą s t a ­
t u t  m i a s t a  L w o w a  — lecz tylko 
jedną nowełlę, dotyczącą w y b o r u  
R a d y  m i e j s k i e j  n a  l a t  s z e ś ć ,  
odnawiania je j w połowie co lat trzy, 
i ustanowienia posad stale urzędują­
cego wiceprezydenta i dyrektora m a­
gistratu . L chwałę co do drugiej no- 
welli, o dodatkach gm innych do po- 
da tk jw  — odroczono, z powodu za­
chodzących wątpliwości względem pro­
jektow anej zasady ich progresywności.

Referował następnie poseł dr. 
F r u c b t m a n n  o niektórych para­
grafach projektu ustaw y dla miast 
m niejszych i miasteczek, przy współ­
udziale referenta spraw gm innych w 
W ydziale kraj. dr. W e r e s z c z y ń -  
s k i e g  o i komisarza rządowego, hr. 
Ł o s i a .  Przy końcu tej dyskusyi po­
ruszył jeden z członków komisyi py­
tanie: czy nie należałoby jeszcze raz 
przejrzeć listę m iast i m iasteczek, 
które ta ustaw a miałaby obowiązywać 
wobec stojąc Bgo na porządku dzien­
nym wniosku dr. Dunajewskiego o 
gminach zbiorowych. *

Wywiązała się nad tem pytaniem  
dłuższa rozprawa i ostatecznie komi­
sya większością sześciu gło°ów prze 
ciwko pięciu uchwaliła zreasumować 
§ 1 ustawy i w ybrała subkomitet, zło­
żony z p p .  R o m e r a ,  D z i e d u s z y c -  
k i e g o  Wojciecha i dr. F r u c h t m a -  
na.  którem u poruczono ponowną re­
w iz ję  §. 1.

w Bułgaryi 
zmiany mi-

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 15. stycznia.

Cr. kat. proboszcz w Drobomyślu 
ks. G ł a d y s z  e w s k  i otrzymał krzyż 
orderu Franciszka Józefa.

Profesor uniw ersytetu lwowskiego 
Ć w i k l i ń s k i  otrzyma! ty tu ł radyy 
dworu. |

M inister spraw*., dliwosci przeniósł 
radców sądu krajowego L 1 1 w i n  o w 1 - 
c z a z Przem yśla do Lwowa a Wil­
helma Wi.ślańskiego z Tarnopola do 
Przemyśla.

Minister sprawiedliwości zamiano­
wał radcami sądu krajowego przy try ­
bunałach I. in stan cy i: prokuratora
Adolfa S a h i n k a  w Samborze dla 
Sambora, naczelnika sądu pow-atowe- 
go i ty t. radcę Marcelego T u s t a -  
n o w s k i e g o  w Busku dla Lwowa, 
zastępcę nadprokuratora i ty t. radcę 
Stanisław a P r z y ł u s k i e g o  we Lwo­
wie dla Lwowa, sekretarza rady przy 
lwowskim wyższym sądzie kraj. Mi­
chała B o j  a r s k i e g o  dla Lwowa, se 
k retarza rady przy lwowskim wyższym 
sądzie krajowym W ładysława Pi m- oc-  
k i  j g o  dla iwowa, sędziego powiato­
wego w Rohatynie Ignacego F i  do  
dla Przem yśla i zastępcę prokuratora 
w Złoczowie Ju liana S o p o t n i c k i e -  
g o  dla Złoczowa.

W iedeń d. 15. stycznia.
Doniesienia dzienników z Sofii i

i Serbii nastąpią wkrótce 
11 isterstwa.

Wiedeń d. 15. stycznia.
Fremdenblalt donosi jako o rzeczy 

całkiem pewnej, ża namiestnik Czech 
hr. Thim w dniu 7. stycznia wniósł 
na ręce rządu swą prośbę do cesarza 
o dymisyę. ze prośbie tej cesarz uczy­
nił zadość, podnosząc patryotyczną go­
towość hr. Thuna. Aż do zamknięcia 
sejmu czeskiego pozostanie jednak hr. 
Thnn na swem stanowisku.

Ostrawa d. 15 stycznia.
W szybie „H erm inengild“ kopalni 

węgla w Morawskiej Ostrawie, wła­
sność kolei Północnej, wybuchł pożar. 
Dotychczas jego ofiarą padło |UŻ 15 
robotników.

Ostrawa morawska d. 15 stycznia.
Liczba robotników, k tórzy zginęli 

w szybie Hermenegildy wynosi ogó­
łem 16, z wydobytych z szybu robot­
ników zmarł bowiem dzisiaj jeden.

Lublan d. 15 stycznia.
Dało się tu  wczoraj uczuć do 'ć  sil­

ne trzęsienie ziemi połączone z pod- 
ziemnemi grzmotami. Trzęsienie to 
ni# wywołało jednak  paniki wśród lu­
dności.

Berno d. 15. stycznia.
Ludowe Noviny wzywają posłów 

młodoczeskiego stronnictwa, aby z po­
słami B ubelą , Szromem i Prażakiem 
więcej nie obcowali, ponieważ ci byli 
na obiedzie u nam iestnika, na którym  
był także generał Succovaty, znany 
ze swego słynnego zakazu, aby ofice­
rowie nie uczęszczaF do lokalów mło- 
doczeskich

Berlin d. 15 stycznia.
Nordd. Allg. Ztg. stwierdza, że wia­

domość, jakooy cesarz WRhelm wysłał 
usprawiedliw iające wyjaśnienie do An­
glii, je s t  nieprawdziwą.

Frankfurt d. 15 stycznia.
Wedle Frankf. Ztg. Armeńczycy go­

towi są do zgody z Portą i w tym celu 
wydadzą deklaracyę lojalności.

Sofia d. 15. stycznia.
Wczoraj przedpołudniem książę Fer­

dynand wyjechał za granicę. Powo­
dem tej podróży, jak  głoszą koła urzę­
dowe, są sprawy familijne.

Delegaci bułgarscy dla zawarcia 
traktatu  handlowego z Austryą o d jeż ­
dżają dziś do W isdnia.

Sofia d. 15 stycznia.
Ks. Ferdynand przed wyjazdem za 

granicę wydał prokiamacyę, w której ia- 
ko powód podróży podaje sprawy fam i­
lijne. Książę porucza regencyę całemu 
rządowi. Zgromadzenie narodowe zbie­
rze się d, 21 bm. tj. w term im e pier­
wotnie oznaczonym .

P ary ż  d. lo  styeznia.
Izba deputow anych została wczoraj 

otwartą. Prezydentem  w ybrany został 
znowu Brisson.

Rzym  d. 15. stycznia.
Tutejsze pisma zapowiadają zjazd 

monarchów należących do trój przymie­
rza do Genuy.

Rzym d. 15 stycznia.
Major Galiano, który tak  świetnie 

bronił tw ierdzy Makalłe, został zamia­
nowany pułkownikiem

R zym  d. 15 stycznia.
W całych Włoszech zima Tresiycna- 

nie się sroży, Ady ga zamarzła. W Um- 
bryi kilka wsi zasypały śniegi i oacię 
ły wszelką komitnikacyę.

Londyn d. 15 stycznia.
Silne wpływy starają się odwrócić 

m inistra Chamberlaina od zbyt ścisłe­
go wchodzenia w historyę Chartered 
Company. Zakładając to towarzystwo 
Cecyl Rhudes igrom nych sum użył w 
Londynie, aby uzyskać zatw ierdzenie 
przywilejów onego, i scisłe dochodze­

nie mogłoby doprowadzić do odsłonię­
cia skandalów daleko gorszych od pa- 
namskich. Na korytarzach parlamentu 
wywieszono listę deputowanych, któ­
rzy finansowy mają udz>ał w Charte­
red Company, aby wybraną została 
komisya bezinteresowna. Labouehere 
ma zaraz po zebraniu się parlam entu 
wytoczyć na jaw te skandale, zaczem 
interesowani nalegają na Chamberlai­
na, aby zaraz komisyę śledczą zamia­
nował i zadanie jej do sprawy Jame- 
sona ograniczył.

Londyn d. 15. stycznia. 
Tinu $ donosi, że adm iralieya an ­

gielska wezwała p erwszorzędne war- 
staty okrętow e, aby przedłożyły swe 
oferty na budowę dziesięciu nowych 
krzyżowców, która ma się bezzwło­
cznie rozpocząć. Nadto udała się ad­
miralieya do wszystkich firm, m ają­
cych jakiekolw iek roboty rządowo, 
z p ro śb ą , ażeby te roboty rządowe 
wykończyły przed wszystkiemi innem; 
zamówieniami prywatnemi.

M inister spraw w ew nętrznych Ri- 
dley miał wczoraj w Newcastle mowę, 
w której w yraził przekonanie, że za­
targ  o granicę Wenezueli załatwiony 
zostanie w sposób zadowalający.

W dalszym toku rzekł Ridley, że 
napad Jamesona na Transvaal był 
bezprawiem nie do usprawiedliwie­
nia , że rząd angielski trzym ać się 
będzie konw encji z roku 1884 i nie 
myśli w niczem naruszać praw  innych 
państw .

L ondyn d. 15 stycznia.
Przybył tu  król belgijski.
Rząd transvaalski kazał aresztować 

300 skompromitowanych w najeździe 
Jamesona, między tym i wielu wpły 
wowych Anglików w Johannesburgu.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 15. stycznia. (Tel. Oaz. Nar.) 

Akcyjne towarzystwo naftowe „Scho­
du i ca “ ukonstytuowało się wczoraj w 
biurze banku anglo-austryackiego. Pre­
zydentem rady nadzorczej wybrany 
został Gwido Elbogen, zastępcą S ta­
nisław Szczepanowski.

— K opalnię ropy p. Władysława Dem- 
b owskiego w Ropicy ruskiej nabyło budape­
szteńskie Towarzystwo akcyjne dla eksploata­
cji ropy.

— W sprawie cukru. Prezydent 
związku producentów cukru w Pra­
dze, fabrykant Hodek ogłosił studyum  
o podatku od cukru i doszedł do na­
stępujących żądań celem podniesienia 
tej gałęzi przem ysłu: 1. podwyższenie 
premii eksportowej z 1 zł. 60 ct. na 
3 zł.; 2. kontyngentowanie ogólnej 
produkcyi Austro-W ęgier do wysoko­
ści 8 '/f milionów cetnarów m etry­
cznych ; 3. podział tego kontyngentu 
między obie połowy monarchii wedle 
dotychczasowego stosunku kontyngen­
towego; 4. rozdział między poszczegól­
ne fabryki; 5. podniesienie podatku 
konsnmcyjuego.

— Budapeszt d. 15 styczni*. (Teł. 
Gaz. Na",) Budapester Oorrespondenz 
donosi, że na targu nierogacizny w 
Steinbruck stwierdzono w kilku wy­
padkach wybuch zarazy pyskowej i 
racicowej. Przebieg choroby ma być 
łagodny. Odpowiednie środki ostrożno­
ści przedsięwzięto.

Paryż d. 15. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Statsbany 
7 4 5 '-  (353-29).

Frankfurt dnia 15. stycznia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty *299 62 (357-89), statsbany 301 75 
(353 94), lombardy 85'75 (100-04).

— W iedeń d. 15 stycznia. (Telegr. 
Guz. Nar.) Dzisiaj o godz, 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 358-75, węg. zakład 
kredytowy 392-50, anglobanki 165-—, 
leńderbanki 237-50, koleje państwowe 
355"—, ełbethal 275"—, akcye ty tonio­
we 1 9 1 —, alpiny 84-10, losy tureckie 
58-50, unionbanki 290-50, ruble 129-25.

Z rynków towarowych,
W iedeń 15. stycznia. (Tel. Gaz. Nar). 

Cena nafty 16*63, spirytus gotowy 14-60, 
żyto na wiosnę 6"63, pszenica na wiosnę 
7-29, owies na wiosnę 6'44.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 15. stycznia.

Hotel Żorża. J. br. Romaszkan z Horo- 
denki, K. Wierzchleyski z Stawczan, Wł. 
Górski z Roźwienicy, J. hr. Czosnowski z 
Użomli, A. Przedrzymirski z Woli Małnow- 
skiej, E. br. Hagen z Wielkich Ócz, dr. M. 
Beyermann z Pasieczny, K. Cieński z 
Uwiśla.

Hotel Europejski. St. Ptaszycki z Pe­
tersburga, J. Rogawska z Truskawca, Wł. 
Fischer z Krakowa, Cz. Pieniążek z Krako­
wa, St. Pieniążek z Krakowa, hr. Młodecki 
z Królestwa polsk., M. Baier z Królestw 
pelsk., dr. A. Cyfrowicz z Krakowa, I. Krzy- 
sztofowicz z Mondzelówki.

Stan pow ietrza. Ubiegła doba by­
ła pogndną.

Bai ometr stoi w mierze.
Stan barom etru, zredukowany do 

poziomu morza był wczoraj o godz. 
12 w południe 756-0 mm.

Prognoza na dobę d. 16 stycznia br. 
(od północy do północy): W iatr będzie 
co do kierunku przeważnie południowy 
o średniej prędkości 3 m|sek.

Średnia tem peratura doby pod­
niesie się, niebo będzie przeważnie 
zachmurzone, a względna wilgotneśe 
powiet: za około 85 °/0.

Opad. Chwilowy śnieg.

Dziś dnia 16 stycznia: Marcelego 
P. — Sobor 70 apost.

Hademła ie.
\'bf> tę rubrykę redrkey* nie odpowiada.)

Preparaty „Cróme - lris“.
Kto stale używać będzie tych zna­

komitych , zupełnie nieszkodliwych 
środków toaletowych, odznaczy się za­
wsze nienagannie czystą, wpadającą w 
oko piękną cerą i uniknie pękania 
skóry, pryszczyków, wągrów, czerwo­
ności twarzy i t. d. „Creme-Iris*, m y­
dło „Creme - Ir is“ i pudr „Creme-Ir:s“, 
są wszędzie do nabycia. Aptekarz 
Wess & Co., Giessen u. Wien, Karn- 
tnerring 6.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń d. 15. stycznia. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 357"—, 
Kredyty węg. 390'50, Uuionbank 291" —, 
Landerbank 235 50, staatsbany 352-73, 
Lombardy 90 '50, kolej północno-wschodnia 
274-—, tytoniowe 185' —, Rima 244-—, 
Alpiny 80-50, renta majowa 100 85. losy 
turec. 55-40, Marki 59'45.

B erlin  d. 15. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam­
rach oznaczają wiedeński paritaet. Kre­
dyty 22l"90 (357-14), statsbany 149- — , 
(35404).

P. T.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, że ma­

gazyn artykułów modnych męskich i damskich 
przy placu Halickim 1. 8, we "Lwowie pod firmą

S. frabriel & J. Chlebownik
objąwszy na własny rachunek, będę nadal pro­

wadzić pod firm ą:

S t w s ła w  Gabriel.
Dziękując za dotychczasowe zaufanie zape­

wniam, ie * starań '-tu  mojem będzie na takun t 
nad: zasłużyć.

Przy tej sposobności donoszę, ie  -,r niedziele 
i święta magazynu wcale nie o tn liram , przeto 
ipr, izam moicb Szanownych P. T. odl loreów 
dzień przed'em za kup na załatwiać.

Z winnym szacunkiem

Stanisław Gabriel.

Skład wina Chassiug jes t we w szyst­
kich aptekach, szczególniej u pp. Mi- 
kolascha, Ruckera, Sklepińskiego We- 
wiórskiego i Ehrbara,

100

T a K  b y ł o
Powieść

M. Sudermanra
CZĘ&Ć DRUGA.

(Ciąg d .lszy.)

Potem po raz ostatni otrząsł się z 
resztek bojaźni i wyszedł na wolne 
miejsce, by stawić czoło — przyja­
cielowi.

Lecz nigdzie nie mógł go odkryć.
Białe, ciche szemranie w o ko ło .. 

ciemna zewnętrzna ściana świątyni 
była jedynym  uieniem w tem blicliu- 
jącem  wszystko, mlecznem świetle .. 
ludzkiej jakiejś postaci, daleko i sze­
roko ani śladu.

Wrócił się dobry kawałek, zkąd 
przyszedł- rzucił okiem prędko na g ru ­
pę przyjaciół, śledził w zaroślach, ob 
szedł świątynię z drugiej strony... 
Gdyby ślady w śniegu nie dowiodły 
mu wyraźnie obecności Jerzego, byłby 
usiadł na schodach i tam oczekiwał 
jego przybycia. Teraz zaś niepokój o

los przyjaciela wypędził go na nowo 
na poszukiwanie.

Nareszcie znalazł go.
Najpierw noga jego potknęła się o 

szkatułkę, podobną do tej, k tórą przy­
niósł ze sobą. Potem tuż koło kamie 
nia ofiarnego odkrył kontury  wycią­
gniętej postaci ludzkiej — do połowy 
już  zasypane śniegiem.

Z okrzykiem rzucił się na nią — 
porwał ją  i otrząsnął śnieg z twarzy.

Była to twarz umarłego. Oczy były 
zamknięte, usta bezbarwne — zimno 
trupie wydziełato się z niej i ziębno 
nacierające ręce Gustawa.

Na 'pół oszalały z trw ogi przyci­
snął ucho do nieruchomej piersi. Lek­
kie, nieregularne drżenie wewnątrz 
oznajmiło mu, że życie jeszcze m e u- 
leciało z ciała,

A gdy pierwszy przestrach pokona­
nym został, z potęgą burzy spłynęła 
na niego nieopisana tkliwość, która 
grzech i zaciętość poeardę samym so­
bą i pragnienie śmierci, wy rwała z ko­
rzeni i uniosła ze sobą, jak  gdyby te 
uczucia nigdy nie istniały. Wielkie 
szczęście dawnego zupełnego posiada­
nia, które pod warstw ą brudnej na­
miętności zdziczało i zanikło, wydo­
było się w tej chwili zwyc ęzko na 
wierzch... Tri szczyć się... służyć,., żyć 
dla przyjaciela... śmiać się, ażeby o n

znowu przyw ykł do śmiechu... leżyć 
u nóg jego, jak  pies, oto nyło to, cze­
go pragnął, co z nową siłą wyprężało 
jego  członki i nową nadzieją napeł­
niało jego duszę.

Teraz przynajm ni >j, j ‘ k długo nie 
mógł się bronić, jak  długo bez życia spo­
czywał w jego  ramionach, teraz przy­
najm niej miał go, mógł go rozgrze­
wać i pielęgi ować i głowę nacierać 
jak  za dawnymh czasów

Na ręku zaniósł p rzyjaciela, do 
świątyni, rozścielił swoj płaszcz pod 
mego a poi&mi przykrył mu piersi. 
A widząc, te płaszcz nie wy starcza, 
by ow nąć nim zupełnie długą postać, 
zerwał ze siebie i surdut i owinął 
nim nogi.

Poczem usiadł na schodach świą­
tyni, a ułożywszy głowę zemdlonego 
na swych kolanach, końcami palców 
zaczął mu nacierać czoło i czaszkę.

Długo trwało, zanim słabo n a p ły  
wająca fala krw i przyw róciła twarzy 
barwę życia, a dłużej jeszcze, zanim 
wydobył się oddech, w krótkich, ury 
wanych tonach.

Lecz stan  zemdlenia trw ał dalej... 
Od czasu do czasu po ciele przebie­
gało drżenie, które wyglądało ja k  
dreszcze spowodowane zimnem.

— Gdy się ogrzeje, przyjdzie do

przytom ności — myślał Gustaw i sil- 
n :ej owinął płaszczem ciało i nogi

Potem siedział cicho i czekał
W jednostajnym  pospiechu, bez 

prze; wy padały płatk i na ziemię. . Nie 
szczędziły żadnego miejsca. Wązki 
dach świątyni nie osłaniał przed nie­
mi .. Nie chłodziły ju ż  i nie orzeźwia­
ły, łecz. siekły i piekły skórę... Na 
cienkich rękawach koszuli leżały gę­
sto w topniejących gwiazdkach, tw o­
rząc no Te c emne kałuże wody w 
około.

Zrobiło mu się zimno; lecz nie 
zważał na to.

Dusza jego śledziła oznaki rozbu­
dzeni-!, które z każdą sekundą staw a­
ły się w yriżriejsze .

Nareszcie otworzył oczy.
Najpierw wzrok jego pobiegł błę­

dnie w dal, potem błąkał się po dachu 
świątyni i wzdłuż filarów, nareszcie 
zatrzym ał się na białych rękawach, 
które tuż koło niego wydymały się 
jak  żagle.

Poczem usiłował podnieść się w 
górę.

— Leż cicho, Jerzy  1 — rzekł Gu­
staw.

Zdawało się, że nie przyszedł je ­
szcze zupełnie do przytomności, bo 
posłusznie skłonił znowu głowę na

kolana Powieki chciały mu zapaść 
na nowo

— Nie usypiaj, Je rzy ! — rzekł 
Gustaw.

Skinął znowu głową. K lkakrotnie 
m lasnął ęzykiem, jakgdyby uczuł pra­
gnienie. Potem ze spokojnem wes­
tchnieniem  ułożył się wygodnie na 
1 olanauh.

Lecz nagle wzrok ego osłupiał w 
smiertelnem przerażeniu, przygasł w 
paroksyzmie ponownego znużenia du­
chowego i zamigotał znowu. Po ciele 
jego przebiegł gwałtowny dreszcz. 
Czynił rozpaczliwe wysilenia, ażeby 
się podnieść na nogi ale bezsilnie o- 
padał znowu.

Tylko pierś jego  pracowała, i rę- 
kanr sżakał oparcia.

Gustaw czuł, ja k  mu coś oddech 
tamuje. Nadeszła wielka chwila-

— Z1 itui się — wyjąkał, me czu­
jąc  w sobie odwagi, bronić mu. — 
Wszak ja  ci nic nie robię .. Nie ruszaj 
się tylko... Powiem ci wszystko... Leź 
tylko spokojnie... Później, gdy powró­
cisz do sił, możesz mnie zabić.,. Aló 
dopóki jes t ci źle, miej litość !... Nie 
ruszaj się!...

Ruchy Jerzego uspokoiły się. — 
Nastało milczenie.

— Gustawie!

Chciwie pochwycił Gustaw imię, 
które jak  szmer wyszłe z jngo ust.

— Co, mój stary, co?
— Gustawie, dlaczego nie masz na 

sobie su rd u tr?
— Ach, nie pytaj o moj surdut!
— Gustawie, jeżeli teraz tak  wiele .. 

dobrego m ... wyświadczasz... dla­
czego... ?

— Nie pytaj, dziecko, nie pytaj 
te ra z ! Opowiem ci przecież wszystko, 
ale teraz nie. Teraz musisz tu  cicho 
leżyć, nim sprowadzę pomoc.

— Nie, nie... na wszelki wypadek... 
tak będzie lep iej., powiesz mi,., za­
raz... co mi masz powiedzieć.

— A czujesz, że jesteś przytomny in?
— Tak jest, sądzę, że jestem  zu­

pełnie przytomnym.
— I będziesz rozum iał wszystko, 

co ci opowiem ?
— Sądzę... źe wszystko zrozumiem!

Słuchaj więc, Jerzy  1... N iechcia­
łem mówić... Bo uważałem, źe to da­
remne... Bo myślałem, że j e j  uwie­
rzysz a nie mnie... I... chciałem - 
chciałem także... ją  oszczędzać... Ale 
teraz, czy mi uwierzysz, czy nie... czy 
jej to zaszkodzi, czy nie... teraz będę 
mówił... I uniewinniać się nie będę... 
możesz być newnym.

V J (C. d. n.)

Nowości w robotach ręcznych tak zaczętych jak i wykończonych na pluszu, jucie, kanwie 
gobelinowej i congres, poleca w obfitym wyborze

MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, ulic* H»licM L
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tak własnego nakładu jak i obcych! 
wydań, czarne i kolorowe

w największym wyborze i po ' -_- _ . _ p ‘

I

Kłódki amerykańskie
płaskie po złr. 1‘50, 1-70, 1 90 i 2\20, owal-

W osłabieniach, zaniku sił” nerwo­
wej (impotencji) wyświadcza c. k. uprz. 
kieszonkowy aparat galwaniczny nieo­
cenione usługi.

najtańszych cenach
poleca

K S I E & A M I A  K A T O L IC K A  i™ T o * £ "  l '» K  a-so' i ' j - 1 7  Kłódki te T ą ; Systnm p ro f Volta.
najlepsze z istniejących, dają prawie zu Przez lekarzy zalecony. Prospekty w ko- 

riPQ  B i ł  A l i  m i ł  F n m O F H j P f l i P 6*118 zabezpieczenie przed otwarciem. — ! pertach za nadesłaniem m arki za 10 ot.
I  IG  T T L m  JHiLLU f? uŁIIjIjU K̂ dki garniturowe 6 sztuk z siódmym! j  A t i a e r l r © 1 ( i

„  ,  ,  igłównym otwierającym wszystkie od złr. ^  ’
W KraKowle. 12 20. Kasetki francuskie żelazne na pie- ; eiaktrotectatk tmi

niądze od złr. 8-50 W ien, IX., Tiirkenstrasse 4.
poleca 5570

A N TO N I H A L SK I
handel żelazny 

Lwów, plac Saryacki 9

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 ct. od wyrazu.

Kl o z e t y  ipokojowe po złr. 8-so, 17-— i
i 30-—. Wanny długie po złr. 15-— ij 

IB"—, nasiadowe po złr. 6 i 7 50 poleca ‘ 
P io tr Chrząstowski, handel żelazny we| 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

AGRONOM kaw aler, znajdzie 
miast posadę w eharakt.rze

uatyeh- 
rządcy,

koutrolora i kasyera , przy większem go­
spodarstwie pod bezpośrednią zależnością 
od samego właściciela. Zgłoszenia wraz 
z odpisami świadectw przyjmuje Zaiz d 
dóbr Knibynicze p. r. Nienwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. ’ 157

LE Ś N IK  i  ukończoną Bzkołą lasową we 
Lwowie, z wyższym egzaminem pań­

stwowym na samoistnego gospodarza , w 
■ile wieku , lat 23, zamiłowany i doświad­
czony myśliwy, z chlubnemi świadectwami 
poszukuje posady zaraz. Łaskawe zgłosze­
nia pod l i t : A P. post, rest. Bochnia.

iczny
Znakomita węgierska jesienną 

codziennie świeżutkie deserowe

Miejsce wydawania niletów Jazdy do Ameryki północnej
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.

« V ~ a tK ć 9 .t  .i* o c e a n e m .  O c io -«■ .:*» :Ł
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5352

Koncepow&iie biura przewozu F. STAREK Sallertstraase I w Lipsku (Leipzig.)

Namiętni palacze!
którzy chcą się uchronić przed skutkami swej namiętności t. j. brakiem  ap etytu , 

bólem głow y , zawrotom, niepokojem , biciem  serea, niech zażywają 
„ I * a * .  m  *  J t  ULa: M  A . x a . t l f i m x u L l  n c c

Jedna pastylka wystarcza na poskromienie chęci palenia od 2 —3 godziu. C ena p u ­
d e łk a  1 z ł r . ,  p ó ł p u d e łk a  50 e t .  franco o 20 c .  drożej. Centralny dostawca: Ale- 
xander v. Kovacs, apteka w 6r. -Becskerek Nr. 17. Główny skład we Lwowie w apte­
ce Cr. J. Baokera, ul, Krakowska. W  W iedniu : Wien, I., Dr. A. Rosenberg, apteka

I. Rothenttiurmstrasse 1. 7447

M A S Ł O , 71651
Wykraplany włoski deserowy M IÓ D  
z kwiatu pomarańczy, poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
L w ów , p lac  M aryaek i 7.

Konkurs.
samoistny, wszechstronnie poleco­
ny , rzez znane osobistości w kra­
ju, doświadczony w zakładaniu i 
uprawie chmielu, w chowie bydła 
i we wszystkich gałęziach gospo­
darskich, na żądanie mogący zło­
żyć kaucyę, przyjmie w zarząd
jeden łab kilka folwarków. W y- 1 —  Moja Maniu , proszę Cię, kupuj a
magania skromne. Szczegółów u-| Muhlfelia. w Rynku i. 37." Koszule sztuka
d z ie l i  B iu ro  w y w ia d o w c z e  J .  P o - jo d  75 ot ^ z % l-—, 1*10,  ̂ MO, 1-30, 1-50 d o  wykonywania p rak tyk i;

3. przynajmniej dwuletnią praktyką 
nieskazitelnym  oharakterem ;

Nadesłane.

Stosownie do rozporządzenia Wys. W ydziału krajowego z dnia 
j 17. grudnia 1895 r. 1 80.516 rozpisuje się niniejszem konkurs na 
'posadę lekarza okręgowego w Lipicy dolnej powiat rohatyński.

I Okręg sanitarny obejmować będzie 14 gmin z ludnością 13.453 na 
obszarze 200 H] kim. Siedzibą lekarza okręgowego będzie gmina 

l Lipioa dolna, a mianowany lekarz okręgowy będzie miał obowiązek 
utrzymywania apteki domowej.

Ubiegający się o powyższą posadę mają się w ykazać:
1. prawem obywatelstwa austryackiego;
2. dyplomem doktora wszech nauk lekarskich uprawniającym

Og r o d n i k  i  c h m i e l a r z  z chlubne
mi świadectwami i możliwemi rekomen- 

daoyami posznbnje posady zaraz. Zgłosze­
nia łaskawe : A. I4b, Lwów, posto rest.

* jowskiego są wszędzie do nańyoi*

I jR Z Y J M lJ Ę  uczniów na stancyę, zs- 
I  pewniając takowym opiekę macierzyń­
ską, wikt 2drowy i dostateczny, pomieszka­
nie w najzdrowszej dzielnicy Lwowa, w po­
śród ogrodów. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Zofia Gołęmberska, wdowa po zna 
Hym publicyście i redaktorze. Lwów, ulica 
św. TereBy 1. 20, J. piętro

M Ł O D Y  GROSZEK i zielona fasolka! 
i i i  w najlepszym gatunku, jakoteż świeże j  

prawdziwe grzyby, obgotowywane w wo-1 
dzie, w blaszanych hermetycznie zamknię 
tych puszkach, peleca po niezwykle tanich 
eenacb, dla zaprowadzenia swoich artyku­
łów, ,nowo urządzona fabryka konserwów 
jarzynowych w Lubyczy królewskiej, pocz­
ta i staoya kolejowa w m iejstu. 151

l iń s k ie g o ,  L w ó w , u l i c a  K a r o la  L u -  do ™  1 W t ^ y  podwójnie szyte p»- 
, ., ^  ’ .  ra od 50 do 8o ct., zł. 1 —, 1*10 do 1*4°,
lW lK a i. O. 7533 już gję przekonałem , że są bardzo mocne.

(M ania ) : Dobrze, zaraz pójdę.

■ zień stanu, który dźwigał o^ego czasu 
ciężkie kajdany, a dziś kij tułaczy, podu­
padły na zdrowia , a którego czeka przy 
maaowa daleka (podróż, uprasza rodaków 
o przyjście z pomocą, pod adresem Admi- 
■ iatracji „Gazety Nar.*

Wielki browar krajowy
poszukuje ageuta

dla sprzedaży piwa, W ymagana kaucya i 
znajomość interesu. Zgłaszać się od 8—9 

rano ulica  Matejki 8, Wiśniowski.

P a s z t e t
z fesieh wątróbek jak sztasbnrgski, teryn- 
ka funtowa zlr. 1*50, z trtflam i zlr. 2- — . 
Zarząd dworu tap szy n , poozta Erzeżany.

S i
&

■ i*

H erba ta
rzeczywiście chiń­
ska  , przez Rosję  
sprowadzana, o w y­
bornym sm a ku , 4 
wyśmienite gatunki. 
P akiet 125 gramów. 
N ektar książęcy f>2 
ct. Perlą Chin 75 ct. 
B ukie t królewski zł. 
1 '—. K w ia t cesar­

sk i zł. 125.

K azim ierz L e w ie i i
Lwów, Trybunalska.

4 łr>

j®
&

'm

eawodzie lekarskim:

l )

11
w rożnych gatunkach,

Perfumy, Pasty, Pudry,
Szczoteczki Ho zę ló iiiii.

poleca
po bardzo tanich cenach

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. *2.

Lok założenia 1843.

Skład fabryczny 
patentowanych artykułów

przyjmuje

agentów
w każdej gminie i okolicy. S tała miesię­
czna płaca zapewniona. Agencya nie prze­
szkadza też w innem zajęciu. Oferty pod 
znakiem : „ S le h e re r  Y e rd ie n s t“ an  A ug. 
Ylk. P ra g  1050/11. 7548

Nagrodzony medalem srebrnym 
aa wystawie we Lwowie.

4.
5. znajomosoią języków krajowych;
6. potrzebną zdahnością fizyczną.

j Lekarz okręgowy pobierać będzie 500 złr. tytułem rocznej pła­
cy i 300 złr. tytułem  ryczałtu rocznego na objazdy.

| Obowiązki lekarza okręgowego określa §. 14 rozporządzenia 
wykonawczego do ustawy z dnia 2. lutego 1891, wydanego przez 
c. k. Namiestnictwo w porozumieniu z W ys. W ydziałem krajowym 
(Da. ust kraj. Nr. 82 X X II.

Zauważamy, że Lipica dolna będzie stacyą budująoej się obe­
cnie kolei Halicz-Pod wysokie-Tarnopol.

1 Podania należycie udokumentowane, należy wnosić do W ydzia­
łu powiatowego w Rohatynie po dzień 28 lutego 1896.

R o h a t y n ,  dnia 8 stycznia 1896.
■ N * 7 * y d . z ; i a ł  p o - w i a / t o - ^ y .

lA L ir
nacieranie

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzieci 

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
we, boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży­

wania 75 ot. — Apteka P io tra Miko- 
laEza. Lwów. 6735

W  C h ic a g o  p r e m io w a n y

Łeichner’a
Puder tłusty

Leiolmera Puder gronostajowy.
(Leichner’e Pettpuder und Leichner a Hermelinpuder).
Są to jedynie najlepsze , nieizkodliwe pndry do dziennego i wieczor­

nego używania, które jak wiademo udzielają skórze miękkości i elastyczno­
ści, nadając jej wygląd m ł dodany i kwitnący. Przylegają niewidzialnie do 
twarzy. Do nabyci* w fabryce w  B e r l i n i e , SchU tzeH strasse 3 1 ,  i we 
wszystkich parfumeryach w zamkniętych puszkach , na których wyrytą je.it 
firma i marka ochronna. Proszę żądać zawsze: L e lc ltae ra  p u d ru  t ł u ­
szczow ego. 7553

!_.  L E I C H N E R
dostawca król. teatrów nadwornych.

•MS

Mam zaszczyt podać do wiłdomośei 
Szanownej P. T. Publiczności, że mą do­
tychczasową pracownię krawieeką przenio­
słem pod 1. 3. plac Maryaeki. wchód od 
ulicy Krętej, w kamienicy Wgo Barona 
Brunickiego i wykonuję nadal wszelkie ro­
boty z  m a to r y j  J a k n n J le p u z y c h  w e  
d łu g  o s t a tn i e j  m o d y .

Ponieważ lokal obecny jest od poprze- 
„ _ . . . Jniego z n a c z n i e  t a ń s z y m  przeto jestem
a. uezirk, Liechten-|w jnoino^ei wykonywać wszekie zamówie­

nia J a k a  a j  t a n i e j .
Wielki wybór

ste irs trasse  Nr. 76 

najlepszych fo itep h i
nów , p ia n in ,  h a rm o n ii , nowych i \ n e
fra n y c n . do rozprzedaży i zamiany i na i 

' "  ‘ '  '  7216 i
g ł t s ł ł j u u ,  u  u  k\J L  a g U  m hj i
raty. 100 Bztnk do wyboru.

Z wysokim szacunkiem

F. Głodziński.

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K arg e , u l. Sobieskiego 34.

FIGLARZ
Kalondarz Humorystyczny, lilustrowany i 

informacyjny na rok 1896.
jest do nabyeia we wszystkich księgarniach 
i handlach papierń po 30 ct. — Główny 
skład w handlu A  Klimka, Batorego 1. 2.

Ł .  M i ą c z y ń s k a
powróciła i udziela lekcye tańców w do­
mach prywa'nyeh, pensyonatach i własnem 
mieszkaniu od 1. listopada, ui. Halicka 15

I. piętro.

Kotwiczne

Llnlmt.Caislclcmii.
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomito uśm ierza­
jąco nacloranlo; po cenie 40 kr., 
70 kr. i 1 f l .  do nabycia we wszys- 
tkioh aptekach. Tego powszechnio 
llublonogo środka domowogo na­
lo ty  zawsze krótko a węzłowato

lichtera Liniment z „kotwicą"
i tylko butelki opatrzono znaną 
marką fabryczną „kotwicą11 
uznać za prawdziwe.

Rlohtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

S ła b o ść  m ęsk ą
skntki szceegóiniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poncza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra Retau’a 6592

chrona własna
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierp ień , a za nżyeiem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł e m ^ s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytosci, otrzyma się keiążkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Nenmarkt 34) w Niemczech.

D l a  c y k l i s t ó w !
Wszelkie nawst najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowincyi

A. Zajączkowski
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

i a  b y  
/ \ \  %

V  \

Winogrona feslawskie, 
B r z o sk w in ie ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
w \sy ła  najstaranniej opakowane

b a n d o l 7166

ALBERTA SZKOWRONA
L w ów , p lae  M aryaek i 7.

Perheron ogier „Komar44
pełnej krwi, g-cio letni, jest z powodn zaniechania chowu koni 

i wydzierżawienia dużej stadniny 7539

do sprzedania.
Reflektanci zechcą się zgl sić d o  D y r e k o y i  d o m e n ó w  h r .  

S c b ó n b o r n a  w  M o n k a c z n  ( k o m i ta t  B e r e z e r ) .

Galie. Bank kredkowy 1.

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

[\ ASY6MATT KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

I S T S P A T Y  I ł  S O W I

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘/ j o/ 0 A s y g n n t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1- m a ja  1 8 0 0  p o  4°/0

z 30-dnicwem terminem wypowiedzenia.

L w ó w , d n i a  S I .  S ty c z n ia  1 8 0 0 . J D y r e k c y a .

M \

Celem ochrony
od naśladować i  zafałszować uprasza się P . T . Odbiorców ażeby wyraźni*

-  ^c pA  żądali, bacząc na 
etykietę z 

niebieskim 
Neptunem

zawierał

bdowań i zafałszować uprasza su

RONDORF
iż ais

jak o tó ż  żeby 

korek 
Wypaloną markę Przedsiębiorstwo zdrojowe 

Kroidorf kr^o Karlsbadu.

Główny skład n», Galicy^ posiada firma

Leopold L ityń sk i w Lwowie w Grand Polek ulica Karola Lodwika.
Generalne sastępstwo dla G alicfi: w handlu farb i m ateryałów  Leopolda 

L ityńsk iego, Lwów, Grand Hotel. b893

B H Y L A h T T
tak nowe jakoteż ooasion 

zaw sue w w ielk im  w yborze  u

J ,  d ą b r o w s k i e g o
we Lwowie ulica Halicka 17.

Odznaczsn# na Wystawie krajowej w t .  1894 dy- 
glomem honorowym c. k. Ministerstwa h audia.

Kraj. Towarzystwo tkackie 
„ P R Z Ą D K A

w  K r o ś n i e
PŁÓTNA KORCZYŃSKIE, BIELIZNĘ STOŁOWĄ.

PłótEa^;szare na worki
itp„ właBnego wyrobu.

Próbki i  cenniki na żądanie odsyłamy 
franco i  odwrotną pocztą.

Ersjowe Towarzystwo tkackie „ P R Z Ą D K A "  utrzymuje w Korczynie 
przeszło 800 krosien w ru ch u , w Krośnie posiada własną fabrykę blichu i 
apretury, jedyną w kraju. Wyborna przędzę sprowadza z pierwszorzędnych 
przędzalń.

S k ł a d y  p ł ó o l a n :  7162
We Lwowie Centralny Bazar krajowy, ul. Karola Ludwika 1. S.
W Krakowie. Krajowy Bazar, róg ulicy Wiślnej i św. Anny.
W Krośnie: Krajowe Towarzystwo „Prządka", R ynek, wł»9By sklep.
W Tarnow ie: Otio Foerster 1 Spółka.
W Wadowicach : Szymon Otfner.
W Wieliczce: Antoni Mazurkiewicz.

Wyroby Krajowego Towarzystwa tkackiego „Prządka" zaopairzsae są marką 
ochronną z wyobrażeniem prządki.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
>

♦
♦
f

♦

muh uoi-momczi
K A M I L L I  P O H

założony przez F e l l o y ę  z  W a a i l e w s k l c h  B o b e r a k ą  został połączony
Z ZAKŁADEM 

M ARYI BIELSK IEJ.
Zakład pozostaje w dawnym lokalu z obszernym ogrodem i przyjmu­

je u»zeiiioe do 8 klas szkoły wydziałowej, jakoteż na kurBa doptłniająee. 
Uezenioe mogą być: dochodzące na wykłady przed południem; pó łpen- 
sy o n a rk i, poz stająoe cały dzień w zakładzie i korzystające z wyki dów, 
korepetyoyi i konw em oyi francuskiej, i sta>e umieszczone p e n s jo n a rk i.

Lwów, ulica Fańska 1. 5. 75 0

4
♦
♦
ó
♦
♦
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♦
ó
♦
♦
♦
♦
♦
4
4
♦

4 4 4 4  4 4 4 4 4 4 4 ♦  4 4 4 4 4  4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4  4 ♦

C. k. dostawca dworów |  [ p a t e n t  i p r z y w i l e j

E X 8 I O O A T O R
6  m a d & l l ,  2  d y p l o m y  1 h « r b .

Usuwa n ilgcó , niszczy radykalnie grzybek drzewny i t p .
Broszury ilustrowane wysylnm franco. | Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u- 

A g e n t ó w  p o s z u k u j ę ,  walać na „Krsiccatoia" bstb państwa,
Adi-łs dla pistn i tolegramiw: | bo w Galicyi sprzedają różne smarowi-

E x 9 t o c a t o r ,  W i e n .  i dł» bezwiirtościowe tam aat Exslcoatora.

Księgarnia i skład nut

1 .  i l E T i l l S S g W I l S ^
Warszawa, ulica Marszałkowska 143

ogłasza , iż

najpoczytniejszego dziś autora
WINCENTEGO lir* . ŁOSIA

wjstły naNtępujące powieść’:
1 tom, rs. 1 kop. 80Dzisiejsze małżeństwa 

Jeszcze msłźeiiitwa
Wi l ms  . . . .
Hrabia — Siarotta, II wyd.
Jędrzek , 1893 
Linosteezka, 1862 
W ezora.si, si rya I., 1892 
Nokturn Szopena, 1892
Tajetnniea 5 go pułku węgierskich huzarów 
Z różnych pułków, 1893

Prócz tego najświeższe nowości:
Nera Polacea, 1895, Lwów 
Swat, 1805, Lwów, Jakubowski & Zadurowicz 
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, II. wyd.
Nemezys żyeia: Hrabina, 18*5, Warszawa 
Nemozys życia: Aktorka, 1896, Warszawa 
II gh-life Doktor, 182G, Lwów 
Przy naszych dworach, 18 ’8, Warszawa .
Wczorajsi, serya II., 1896, Warszawa

Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galicyi. — Skład g łów ny:

we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

1 n n L n 10
1 n fi 1 n 80
2 » Tl 3 n 60
1 n tl 1 n 20
3 n fi 40
1 » n 1 n 50
1 „ n 1 n 20
1 n 1 20
2 71 n 3 n 40

1 tom, rs. 2 kop. 40
1 n 11 1 n 80
2 n 11 3 11 —
1 n n 2 n —
1 „ n 2 n —
i 77 H 2 n —
1 » n 2 n —
1 11 7J 2 u —

J&K IHMT0UTIC2
we L w ow ie u lica  K opernika 1. 3, u lica  H alicka 1. 11 

w K rakow ie S u k ien n ice  1. 20, w G zerniowcaoh R ynek  1. 2
p o l a o a

niezawodne i niezrównane w swych skntkaoh

J a k o  «  o :

M ydło b ędżw inow e — uiywa się przeciw wyrzutom i p if .  
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło kam forow o-slarkow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek .

M ydło k arb olow e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, oelem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M ydło karbolow o - p iaskow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .

M ydło k reo lin o w e zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek .

M ydło siarkow e z wielkiem powodzeniem 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutói 

M ydło slark ow o-sm ołow e. —  Mydło to składa się z 40°/t 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
kawałek . . . . . . . .

M ydło sm o ło w o -g licery n o w e składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem j«- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t e : pie­
gów, plam wątrebianycn, wągrów i t. p. — ka ,*e 

M ydło sm o ło w e zawiera 40®/® smoły (dziegciu); . wu 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek .

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniaoh naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek .

M ydło tym olow e zawiera 3% tytoniu— znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek

używa się 
na skórze

do
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .


